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POZNAN, 23 sierpnia.
Nareszcie odbieramy bliższe szczegóły o bitwie pod 

yelntte i to szczegóły z najautentyczniejszego źró
Wczoraj wieczorem otrzymała Królowa w Berlinie 

od Króla, ogłoszony natychmiast we wszystkich ber­
ek dziennikach a brzmiący w przekładzie, jak na­
je:

Réaon ville, 19 sierpnia 1870 r.
Dzień wczorajszy był dniem nowego zwycię

stwa, którego rezultatów nie można jeszcze oh- 
liczvć.

Wczoraj z rana ruszył/ korpus 12, gwardya 
i korpus 9 przeciwko północnemu traktowi Metz- 
Verdun aż do St. Marcel i Doncourt, za niemi po­
stępowały korpusy 3 i 10, podczas kiedy 7 i 8 
a późnićj i 2 pozostały pod Rézonville, skierowane 
przeciwko Metz.

Podczas gdy wpierw wymienione korpusy zwró­
ciły sie w prawo, w okolicy bardzo lesistćj ku 
V«-rneville i St. Privat, rozpoczęły korpusy 7 i 8 
atak na Gravelotte, nie zbyt silny, ażeby oczeki­
wać, dopóki nie nastąpi dalekie obejście silnćj 
pozycyi Amanvillers Chatel aż do żwirówki prowa­
dzącej do Metz. Korpusy, wykonywające obejście, 
wzięły dopiero o godzinie 4 z południa udział 
w walce, korpus zaś 9, stanowiący oś ruchu oskrzy­
dlającego, począł już o godzinie 12 walczyć. Nie­
przyjaciel stawiał w lasach zacięty opór, tak że 
można było tylko zwolna postępować naprzód. 
St. Privat zdobyła gwardya, Verneville 9 korpus, 
12 korpus i artylerya 3 korpusu przyłączyły się 
teraz do walki.

Gravelotte zajęły wojska 7 i 8 korpusu, oraz 
lasy po obydwóch stronach i utrzymały je, pono­
sząc wielkie straty.

Ażeby na odparte w skutek oskrzydlenia woj­
ska nieprzyjacielskie raz jeszcze można było ude­
rzyć, przedsięwzięto przy zapadającym zmroku alak 
przez Gravelotte, który napotkał na tak ogro­
mny ogień z za rowów strzeleckich, en étage 
wzniesionych, i ogipfi działowy, że przybyły co do­
piero 2 korpus musiał się rzucić na nieprzyjociela 
z bagnetem w ręku, w skutek czego silną tę po- 
zycyą zajął i utrzymał.

Około pół do dziewiątćj zamilkł zwolna ogień 
na wszystkich punktach. Przy ostatnim ataku nie 
brakło i dla mnie owych historycznvch granatów 
z pod Królowegogrodu, z których mnie tym razem 
minister wojny v. Roon oddalił. Wszystkie woj­
ska, które widziałem, witały mnie pełnym entu- 
zyazmu okrzykiem „hurra!“ Dokazywały one 
cudów waleczności przeciwko równie 
dzielnemu nieprzyjacielowi, który każde­
go kroku bronił i często przedsiębrał 
ataki zaczepne, które za każdym razem by­
wały odparte.

Jaki teraz będzie los nieprzyjaciel a, któ­
ry w obwarowanym, bardzo silnym obo­
zie ściśnięty stoi, nie da się jeszcze 
obliczyć.

Wzdrygam się pytać o straty i wymie­
nić nazwiska, ponieważ niestety wyli­
czają za wiele znajomych, często bez dosta- 
tecznćj podstawy. Twój pułk (Królowy) miał się 
bić świetnie, Waldersee jest ranny, ciężko ale ne 
śmiertelnie, jak powiadają. Obciąłem tu biwako­
wać, znalazłem przecież po kilku godzinach pokój, 
w którym spocząłem na przywiezionym królewskim 
lazaretowym wozie, ponieważ zaś nie mam z sobą 
żadnego pojazdu z Pont à Mousson, przeto od 30 
godzin jestem od stóp do głów ubrany.

Dziękuję Bogu, że nam dał zwycięstwo.
Wilhelm.

Jakkolwiek list powyższy królewskiego wodza armii 
prusko-niemieckich nie pozostawia żadoćj wątpliwośsi 
co do ostatecznego rezultatu bitwy pod Graveliotte, tj. 
Potwierdza, że plac boju otrzymali Prusacy, to przecież 
s$ w nim dwa ustępy, które dużo dają do myślenia. 
Posiwiały wódz „wzdryga się pytać o straty,“ muszą 
M zatóm przerażająco wielkie, tém bardziéj, że woj- 

pruskie, „dokazując cudów waleczności,“ z „równie 
“Zielnym“ miały do czynienia żołnierzem, który ,ka- 
Wego kroku ‘ bronił. „Nie można obliczyć“ — powiada 
“’léj Król — , jaki los czeka nieprzyjaciela ściśniętego
* bardzo silnym oszaócowanym obozie fcwier- 
“z7 Metz,“ a tém samém daje do poznania, że nie 
doniec jeszcze walki i że połączone armie I i II 
pder ciężkie jeszcze mają zadanie przed sobą.

zaś ono jest eiężkićm, ■ wyręcza nas w odpowiedzi 
*leieńska wojskowa Wehr Z tg, która pisze:
, „Jeśli Bazaine nie znajdzie w oszaócowanym obozie 
^statecznych zapasów, w takim razie w rzeczy samćj 
Cz«lia go katastrofa. Jeśli przecież znajdzie takowych 
foo^hy na kilka tygodni podostatkiém, a mimo wszel- 
®®j lekkomyślności Irancuskiój przypuścić to musimy, 
*tedy tylko polegli Prusacy będą mogli zażywać spo­
ili11 nocnego po obu stronach Mozeli. Walki od

18 bm. dowiodły, że Bazaine nie jest prze iwni- 
*le®i któregoby można lekceważyć. Po dziś dzień je- 
‘tee nie jest udowodnioném, czy Bazaine był 
puszony do pozostania w Metz; tylko Prusacy twier- 
R, że miał zamiar wyruszyć ku Verdun; może leży
* Jfgo planie to przekonanie podtrzymywać. —Nie jest 
gubionym Bazaine, dopóki walczy, a walczy jak lew.
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Swoboda: »
lalgln: T. Radfciewlc?
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i żerny się bynajmnićj doczytać w nich owćj zapowiedzi Austrya nie sprzymierzyła się z Moskwą. Więc wnosi: 

końca straszliwćj pracy, którą prasa niemiecka usiłuje ■- Zgromadzenie uchwali, że delegaci nasi winni ustąpić
uspokoić swych czytelników. Być może, że w tak tycz 
ném znaczeniu nie ma już armii francnskiêj — kołu- i 
mny wojsk księcia następcy tronu, które głęboko z po- i 
łudnia (St. Dizier) posuwają się ku Cbâlons a może 1 
całkióm je na zachód obejdą, pouczą nas w najbliższych 
dn’ach, czy tam napotka się jeszcze na poważny opór t 
— ale pewném jest, że cz ekają nas rozpacz-i 
li we walki, choćby nawet dopiero pod murami Pa- ; 
ryża.“

I koła giełdowo berlińskie, które zawczaśnie oddały 
się radości, sądząc, że wojna już ukończona i że Frań- - 
cuzi po trzech pierwszych klęskach nie będą już zdolni 
do dalszéj obrony, dziś, przerażone „nie sł vchaną za­
ciętością,“ (są to słowa Beri Bórsen Ztg), z jaką 
Francuzi według wszystkich sprawozdań walczyli w 
ostatnim tygodniu,“ oraz ogromnemi stratami, które tą 
rażą — nie polskie, — ale czysto niemieckie, mianowi­
cie berlińskie pułki poniosły, znacznie spuściły z tonu, 
w skutek czego wszystkie papiery wczoraj mocno 
spadły.

Pocieszają się niektórzy, że armia marszałka Ba­
zaine calkiém jest odciętą i plan jego połączenia się 
z obozem pod Châ'ons zniszczony. Nawet wczorajszy 
Journal Officiel zdumiony jest zupełnćm zerwaniem 
komunikacyi z Metz i obsaczeniem w tćj twierdzy głó­
wnych sił francuzkich. Ale w tćj mierze nie trzeba za­
pominać, że wszystkie pisma paryzkie uskarżają się od 
dawna na tajemniczość, właściwą naczelnemu wodzowi 
obecnemu, którego planów najbliższe nawet otoczenie, 
jak zaręcza Indép. belge, nie zna. Wszakże słusznie 
Wehr Ztg podnosi, że nieudowodnionétn jest dotąd, by 
Bazaino rzeczywiście miał był zamiar, idąc za radą je­
nerała Changarni r, cofnąć się ku Verdun. W takim 
razie nie byłby zapewne rozgłaszał tego po dziennikach 
ani tćż stał bezczynnie od 10 do 14 pod Metz, gdy 
trakt do Verdun był’całkiem wolny a przednie straże 
pruskie snąć w błąd wprowadzone, jut były doniosły, 
że cała armia francuzka przeprawiła się przez Mozolę. 
Rozważmy to wszystko, a możemy w istocie wpaść na 
domysł, że ruchy marszałka Bazaine były naprzód 
obmyślane, by armie pruskie częściowo wciągnąć do 
walki pod najniekorzystniejszemi dla nich warunkami, 
w ten sposób osłabić je i od dalszego na Paryż wstrzy­
mać pochodu. Bitwa z 14 bm. pod Metz pod samemi 
murami warowni, pod którćj morderczy ogień zapędziły 
się wojska jenerała Steinmetza za cofającym się umyśl­
nie nieprzyjacielem, wciągnięcie w zasadzkę 5 dywizyi 
i kawaleryi gwardyi pod Mars la Tour, wreszcie owe, 
jakby naprzód ufortyfikowane i w rowy strzeleckie en 
étage zaopatrzone stanowiska pod Gravelotte, — czyż 
nie mogą usprawiedliwić podobnego domysłu?...

z rady państwa i z delegacji wspólnćj, w razie gdyby 
rząd zamierzał łączyć się z Moskwą. (Oklaski).

Dr. Ma li sz jest zawsze Drzeeiw wysyłaniu delegacyi 
iło rady państwa. W długićj swój mowie udeeza on 
także ?a Napoleona, na ministra rodaka, którego imię 
na czaiiićj karcie dziejów aaszych zapisane — żąda, aby 
Potocki «stąpił, gdyż ten minister zgubi Austryą i Pol­
skę, u ’ oa na Węgrów i na Auilrassego za to, że ucie­
miężają Słowian, mówi o zajściach ze Strosstnay^rem 
i o wielu innych rzeczach, wniosku jednak żadnego nie 
postawił.

P. Romanowicz sprzeciwia się wnioskowi Jollesa, 
bo rada, państwa nie może ograniczyć się na wyborgo 
delegacji wspólnći, musi ona i budżet uchwalić, nie mo- 
żoa więc naszym delegatoha dawsć instrukeyi w myśl 
Jollesa. Zbija następnie twierdzenie Malisza, bo inna 
była sytuacya podczas wyborów a inna dziś, dziś nie 
u wewnętrzne, leci o zewnętrzne chodzi sprawy, dziś 
chodzi o rozwiązanie pytania: o ile wysłanie delegacyi 
sprawie polskiój, a nie galicyjskiój może przynieść ko­
rzyści. Mówca wykazuje następnie jasno i dobitnie, że 
Galicyi, jeżeli ona dba o sprawę polską, nie wolno teraz 
uchylić się od udziału w radzie państwa. Zdanie o 
mówcy powinni, jednak delegaci Polacy brać udział w ra­
dzie państwa jedynie w sprawach zewnętrznych, w spra­
wie przymierza, w sprawie budżetu, a od udziału w roz- 
prawach nad kwestyami wewnętrznemi się usuuąć^ W koń- 

,cu stawia p. Romanowicz, którego mowęciągłemi przyj

Prit« • h: » Piesaewh

powiemy, koloryt pruski. Tak publiczność, jak i dzien­
niki tutejsze starannie wystrzegają s:ę słowa: pruski. 
Wulczą więc ludy niemieckie, armie niemieckie itd.; tyl 
ko przy szczegółach jeszcze spotykamy się z słowem: 
pruski. Z prżedbhaienia tdgoji obóćAie snuć jakiekolwiek 
wnioski, byłoby co najmniój zawcześnio — dopiero kiedy 
burza ucichnie, kiedy wszystkie żjLwiołr i stósunki po 
wrócą do swego naturalnego prawidłowego biegu, mo­
żna będzie ocenić, czv przeobrażanie to będzie posiadać 
dość silnych warunków do dalszego istnienia i do lt 
chowania nadal tróibarwistćj chorągwi. Na dziś dość 
zaznaczyć fakt takim, jakim się on przedstawia.

Powiedziałem wvtći, iż radość była powszechna, 
ale nie zupełna. Niepokój o znajdujących się na linii 
bojowój mącił ją nićpomiernió. W bitwie z dnia 18 
miał udział i korpus saski. Depesza telegraficzna mówi 
o wielkich stratach, zkąd każdy niemal, który ma 
członka swój rodziny na linii bojowój, mocno był zanie­
pokojony, zwłaszcza, że wszystkie wiadomości z placu 
boju nadchodzące, nawet te, które w stanowczych wyra­
zach zwycięstwo opiewają, są pełne euigmatycznośoi. 
Posypały się zapytania do ministeryum wojny — ode­
brana odpowiedź z Berlina donosi, iż dotąd nie ma 
szczegółów; to jednak pewna, że artylerya saska miała 
udział w walce — co do innói broni, prawdopodobnie, 
iż również walczyła. Dziś znów, żeby uciszyć choć co­
kolwiek niepokój, ogłoszoną została depesza od major 
llollebena, znajdującego, się przy jeneralnym sztabi 
pruskićj armii księcia Fryderyka Karola, zawiadamiająca, 
iż cała artoia saska, począwszy od godziny czwartój

mowano oklaskami wniosek, aby wszystkie dopiero co i walczyła obok armii pruskićj z dobrym skutkiem i że 
cławrinn; «minabi a A H Wwrlrziałn v nilananiom htr ? anoo/no waiftJił iłn nipWfll- Sf.Pfl.tlstawione wnioski odesłać do Wydziału z poleceniem, by 
za dni kilka zwołał zgromadzenie i takowe mu przed­
łożył. . ’

Mówili jeszcze pp. Zamorski który bronił Napo­
leonów przeciw zarzutom Piątkowskiego i Malisza; Piąt­
kowski, który pochwalał bardzo komisarza policyi za 
to, że mu głos odebrał. JolleB, który chciał, aby za­
raz bez odsyłania wniosków do Wydziału takowa uchwa­
lić, i Ma li8z, który przy swoich obstawał twierdze­
niach.

W końcu przyjęto wniosek Romanowicza i posie­
dzenie zamknięto.

Przed zamknięciem obrad wezwał p. Romanowicz 
zgromadzenie, by jak najspiesznićj podpisywano adres do 
sejmu o narodową obronę krajową, którego znaczenie 
w krótkićj przemowie wyświecił.

Dziś w południe otwarcie sejmu. Pp. Beust i Po­
tocki spodziewani jutro we Lwowie.

Podobnie jak we Lwowie odbyły się iluminacje na 
cześć Francyi w Stanisławowie, Drohobycz/, Bursztynie 
i innych mia3taeh naszych w dniu wczorajszym i przed­
wczorajszym. O demonstracyi tutejszćj przesłano tele­
gramy do Paryża na ręce redakcyi dzienników, upewnia­
jąc o przyjaźai Polaków dla Francyi.

Wiadomości urzędowe.
Docent prywatny dr. Alfred Pernice w Halli mianowany 

został profesorem nadzwyczajnym w wydziale prawniczym tamtej­
szego uniwersytetu.

fazie ostatecznym potrafi zginąć z honorem.“
, Toż samo zdanie podzielać się zdąje berlińska Zu- 

Unft, która powiada:
u nMgła krwi i trupów, która zapada nad brzegami 
’Jozeli, dotąd jeszcze zasłania jasny pogląd na pola bi- 
fDzienniki urzędowe przygotowują niezwyczajnemi 
wywodami umysły na największe liczby strat i nie mo-

Korespoadencyo Dziennika Fesa
Lnów 20 sierpnia.

(Posiedzenie Towarzystwa demokratycznego. — Sejm. — Demon- 
atracye na cześć Francyi).

(T) O wczoraj3zćm posiedzeniu Towarzystwa De­
mokratycznego choć kilkoma należy wspomnieć słowami. 
Smolka byt przetzkodzony, przewodniczył więc zgroma­
dzeniu, zresztą dość nielicznemu, p. Widmau. Na po­
rządku dzi-nnym były rozprawy nad obecną sytuacyą 
polityczną. Wydział ze swój strony źadnyeh nie posta­
wił wniosków, bo jak to przewodniczący wytłómaczyć 
usiłował, ■! obec niepewności co do programu rządo­
wego niemożliwćm było dla Wydziału powzięcie jakićj 
uchwały. Wniosków więc żadnych ze strony Wydziału 
nie stawiano, stawiali je za to pojedyńezy członkowie 
zgromadzenia.

P. Jolles (żyd) podnosi nasamprzód w swćm prze­
mówieniu kwestyą wysłania lub nie wysłania delegacyi 
do rady państwa i wyraża przekonanie, że teraz w obec 
nadzwyczajnych wypadków politycznych należy radę pań­
stwa uważać za nadzwyczajną i na ten raz od programu 
Smolki odstąpić. Należy więc na teraz delegatów wy­
słać do Wiednia, ale pod warunkiem, by w niczćm wię- 
cćj udziału nie brali, jak tylko w wyborach do delega­
cyi wspólnych, aby tam skłaniali rząd do przymierza 
z Fraucyą przeciw „barbarzyńeom niemieckim“ — tak 
się mówca wyraża.

P. Groman uważa także, że dziś punkt ciężkości 
leży w sprawach polityki zewnętrznćj. W obec wypad­
ków dzisiejszych należy zapomnieć kwestyi centrali- 
zacyi, federacyi, rezolucji itp., dziś sejm powinien kwe­
styą polską poruszyć, dziś ze względu na tę kwestyą 
powinien sejm wysłać delegacją do Wiednia, bo dziś 
jest sposobność poruszenia tćj sprawy najważniejszćj dla 
nas i dla całój Europy. W końcu żąda mówca, aby 
sejm w adresie do tronu podniósł tę sprawę. (Okla­
ski).

P. Piątkowski, widocznie rozdrażniony i przeciw 
Austryi i Napoleonowi, wyraża się o cesarzu Francuzów 
w sposób najnieprzyzwoitszy. Przewodniczący nie wzbra­
nia mówcy pleść piąte przez dziesiąte, więc widział się 
komisarz policyi zmuszony zażądać od przewodniczącego, 
by wezwał tego mówcę do porządku.

P. Łubieński karci p. Piątkowskiego za jego bez- 
sensowe odezwanie się a mianowicie za jego niestóso- 
wne wyrażenia się o cesarzu Francuzów, którego własny 
naród i historya, a nie p. Piątkowski ma sądzić. Prze 
chodząc do wniosków już postawionych, uważa on ta­
kowe za niedostateczne, bo chodzi i o to także, aby

Drezn«, 21 sierpaia.
(Kronika wypadków bieżących.)

(X) W ciągu niemal dwóch dni tutejsze miasto 
żyło podniesioną temperaturą. Telegram zwiastujący 
o zwycięskićj bitwie po Rezonrille i Gravelotte, był po­
wodem tćj żywszćj cyrkulacyi krwi. Doszedł on tu o go­
dzinie ósmćj wieczorem w piątek. Chwila to, w którćj 
zwyczajnie wszystkie interesa kończą się, warsztaty 
i sklepy zamykają, nsjruchliwszćj więc ludności uic nie 
przeszkadza oddać się radości zupełnćj. I rzeczywiście, 
zaledwie biuro telegraficzne pruskie wywiesiło chorą­
giew, zaraz rozpoczęły się okrzyki i procesye do posła 
pruskiego i ministra wojny, jenerała Fabrice. W pro­
cesjach tych tryumfalnych biorą udział zwyczajnie chłp 
pcy warsztatowi i sklepowi, a najrozmaitszemu głosy 
ftirają się uwydatnić swą radość. Pieśń „Die Wacht 
an Rhein,“ stanowi konieczną część t«go improwizowa­
nego ludowego koncertu. Tu i owdzie zaczęto zaraz do­
my iluminować. Wczoraj zaś dopiero na dobre rozpo­
częła się uroczystość, świecąca zwycięstwo. Po raz pier­
wszy, od chwili toczącćj się krwawćj wslki, zaczęto wy­
wieszać chorągwie. Najwięcćj ich powiewało w dziel­
nicy starego miasta, zamieszkałćj przez tutejszą inteli­
gencją to jest stan uczony i kupiecki. Barwa saska 
i niemiecka stanowiły przeważną część pomiędzy temi 
chorągwiami. Pruskich chorągwi zaledwie kilka można 
było napotkać. Wieczorem zaś mirła miejsce iluminacya. 
Nie była ona przecież ogólaą. Można śmiało powie­
dzieć, iż zaledwie jedna dziesiąta część d mów została 
oświeconą. Gmachy tylko rządowe wszystkie były oświe­
cone, a pomiędzy temi polieya, ministeryum skarbu 
i pałac sejmowy najsucićj. Publiczność cala prawie wy­
legła na ulice, która tak były aapchaue, że i rudno pra­
wie było się przedostać. Od czasu do czasu płynęły po 
nich uszeregowane gromadki z chorągiewką na czele 
i okrzykami oraz pieśnią Wacht am Rtiein. Najwięcćj lu­
dność skupioną była na rogu ulic Wildruffer stra?se i Scbloss - 
strasse przed owym domem, z którego to niedawno na 
święcących zwycięstwo polała się woda. Dom ten, chcąc 
zgładzić swą winę, od dołu do góry cały byl iluminowany. 
Publiczność, ucieszona tikąjwspaniałą satysfakcją, ządo- 
wolnienie swe wyrażała w sowitych okrzykach. Takim 
sposobem do godziny prawie pierwszćj w nocy Drezuo 
święciło owe zwycięstwo pod Rcroaville.

Radość była powszechna — ale nie zupełna. Stron­
nictwo owe, które tutejsze Nachrichteny nazwały 
nie niemieckićm, nie daje najmniejszegojznaku życia; 
można nawet powiedzieć, że dziś nie istnieje. Dziś 
wszyscy pr gną tryumfu oręża niemieckiego, wierzą weń 
a pragną dla tego, że z tryumfem tćm wierzą zarazem 
w rzeczywiste zjednoczenie się Niemiec. Wojna ta pod 
tym względem przyniesie niesłychany rezultat. Potrzeba 
było krwi i ofiar, aby idea jedności, błąkająca się długo 
w wyżynach, teoryi, wcieliła się w życie. Naturalnie * 
w pracy tćj wcielania się, przechodzić ona będzie roz­
maite fizy, ale w końcu, nie ulega wątpliwości, stanie 
się rzeczywistćm ciałem. Co chwila traci ona, że tak

znaczną ilość Francuzów wzięłą do niewoli. Straty 
jeszcze nie znane, ale są wielkie — wymienia przy tćm 
kilku oficerów rannych. Dziś, jak dalćj wiadomości do­
noszą, armia ta obsadził* drogę do Thionyille. W ogóle 
wszyscy tu użalają się na lakonizm depesz i na ich nie­
jasność. Armia francuska po trzykroć odpieraną była 
do Metz, a zawsze jednak zamiast pod samym Metz, 
bito się z nią o parę mil od Metz. Ostatniego zwy- 
cięztwa doniosłość również jest niewiadomą, a jakkol- 

? wiek ludność tutejsza na skrzydłach fantazyi znajduje 
się już w Paryżu, wszakże niejasność depeszy skrzydła 
te nieco przycina. Mimo, ciągłych zwyeięztw — wkrada 
się coraz mocnićj myśl, że wojna tak prędko się nie 
skończy, zwłaszcza ze względu na -stanowisko mocarstw 
neutralnych, które, jak tutejsze dzienniki donoszą, wcale 
przyjacielskich uczuć względem Niemiec, a szcze- 
gólnićj Prus, nie żywią. Niechęć głównie zwraca się 
przeciw Moskwie, a tćm większą jest ona, im większy 
z tćj strony zawód. Na początku bowiem wojny gło­
szono powszechnie o czynnćm poparciu Prus przez 
Moskwę. Nie ma więc radości bez kolców. Lotaryngia 
i Alzacya, któremi już rozporządzono się — nawet na 
wypadek stanowczego zwycięstwa, stają się arcywątpli- 
wym nabytkiem. Zgoła —• tak jak na linii boiowćj, 
niepewność mimo, pochodu zwycięzkiego Brus, tak i co 
do wszelkich innych stósunków.

Rannych i chorych aiągle tu przewożą. Samych 
Sasów chorych przywieźli tu już blisko do trzystu. Obaj 
księżęta tutejsi, wedle najświeższych wiadomości, są 
zdrowi, a w boju nie doznali najmniejszego szwanku. 
Dziś znów przewożono rannych, pomiędzy którymi znaj­
dowali się prawie wszyscy nasi rodacy. Nie dozwolono 
jednak nikomu z publiczności z nimi mówić. Ranni ci 
byli z bitwy z dnia 14 sierpnia, Jednemu z mych zna­
jomych udało się mówić z jednym z rannych. Otóż opo­
wiadał on, że Francuzi biją się jak lwy, że broń ich 
donioślejsza, a strzelają celnie zwłaszcza z dalekiego 
dystansu. „Jeszcze ich nie widzimy, a nasi już padają 
jak gruszki dojrzałe.“ Na bliższą wszakże metę broń 
ich staje się gorszą i wówczas strzały pruskie są celniejsze. 
Zresztą Francuzi, co ma być ich błędem, idą gromadą, 
wówczas kiedy Prusacy walczą rozsypani. Pomimo to, 
jak opowiadający zaręczał, strata w poległych i rannych 
zawrze po stronie pruskićj ma być znaczniejsza. Pułki 
polskie miały straszliwie ucierpieć.

Powodienie, zamiast uszlachetnić, roznieca tylko złe 
namiętności, a roznieca je tara, gdzieby ich najmnićj się 
spodziewać można było. Dziennikarstwo tutejsze, nader 
bezwzględnie występuje przeciw wszystkim tym, którzy 
ogólnego rozgorączkowania nie podzielają. Tutejszy 
dziennik Constitutionelle Ztg, który pragnie w wy­
łączny swój monopol wziąść cały patryetyzra niemiecki, 
od czasu do czasu zamieszcza rozmaite złośliwe skargi, 
żale i obwinienia. Pomiędzy innemi obwinił on hrabie­
go Platena, dyrektora tutejszego teatru, iż on wypłacał 
wychodzącemu tu dzizenikowi antipruskiemu Buletin 

j International aubsydya płacone przez ekskróla ha- 
i nowerskiego. Naturalnie nie było w tćm najmnięjszćj 

racyi i ani źdźbła prawdy. Dziennik powyższy zaraz 
w chwili wypowiedzenia wojny przestał wychodzić i isto­
tnie w obie gwałtownćj zmiany opinii a wreszcie i te- 
roryzmu, jakego ofiarą stała się Gazeta Saska w Li­
psku, dalsze wychodzenie stało się niemożliwćm. O u- 
marłych nic nie powiem, ale to pewna, że śmierci dzien- 

! nika tego wcale nie mamy ochoty opłakiwać. Dziennik 
’ ten niby żywił życzliwość dla nas, z tćm wszystkłćm 

nic mu to nie przeszkadzało pisać, Warszawa z wiel­
ką radością przyjmuje cara itp. Brało się wiadomości 

! jak Bóg dał, nie troszcząc się o to, czy one są pra- 
, wdziwe lub nie i czy ich nieprawdą nie narazi się u- 
j czuć narodu. Mówiąc dalćj o tutejs?ćj bezwględności, 

muszę dodać, że wszędzie wietrzą szpiegów, choć ich 
nigdzie napotkać nie mogą. Język francuski najzupeł- 
niejszćj podpadł klątwie. Nachrichtony radzą wyrzu­
cić wszystkie francuskie słowa z mowy niemieckićj, 
a szczególnićj usunąć tak nienawistny język z dyploma­
cji a natomiast zaprowadzić język niemiecki. Na ulicy 
odezwanie się po francusku sprowadza nieprzyjemność, 
zgoła jak postępują w ten sposób Moskale, to rzec?, 
pojęta i zrozumiała, ale kiedy napotykamy to w na­
rodzie, który przedstawia się dziś jako reprezen­
tant cywilizacyi auropejskićj, to nas i dziwi,



a nadewszystko i wstydzi i boli. Jakież więc 
są, owoce eywilizacyi, pomimowolnie zapytujemy sami sie­
bie, kiedy tu spotykamy takie same niemal zjawiska, jak 
i w Rosyi?! Szczególniej dziwnóm nam się wydaje ów 
szpilkowaty, że tak powiemy, stósunek do na3. Owe 
skargi, podejrzywania, doprawdy śmieszne. Parę dni te­
mu uaprzyklad czytałem w jednym z dzienników berliń­
skich, iż wszyscy Polacy, znajdujący się w znacznój ilo­
ści przy budowie kolei Berlin-Lehrter i Magdeburg. 
Helmstedter odwołani zostali przez swych księży do 
swego kraju, bo intere3a ich ojczyzny nakazują im spie­
szny powrót. Odpierać lub objaśniać podobne głupstwa 
byłoby to samo, co ubliżać sobie. Zaznaczamy tylko to 
wszystko, jako objaw ludzi, którzy uważają się jedynie 
za uprawnionych do eywilizacyi. Nie warto nawet w tym 
względzie pisać, chyba to dodać należy, że cywilizacya 
nakazuje uszanować przekonanie każdego, zwłaszcza 
otwarcie wypowiedziane. Czyż naszą bierną sympatyą 
ukrywamy? Wreszcie — co do tego punktu warto, 
źebyście oddrukowali to, co w najświeższym numerze 
Tygodnia napisane, a z czćm najzupełnćj się zga­
dzamy i dla tego więcój w tym względzie nierozpisu- 
jemy się.

Z teatru wojny.
A. Prusy i Niemcy.

W Staatsanzeiger ze czytamy:
„Wczorajsze nasze podania o pogwałcenu konwen­

cji genewskiój ze strony wojsk francuskich potwier­
dzają się dalszóm ich postępowaniem po bitwie z 18 
b. m. Tak strzelali do naszego parlamentarza, który 
miał zlecenie ze względów humanitarnych udzielić im 
wiadomości o poległych Francuzach i zabili jego tręba­
cza; tak dali ognia do lekarzy, zatrudnionych opatry­
waniem francuskich rannych; tak w końcu strzelali do 
niemieckich ambulansów. Dowiedli tóm, że w Afryce, 
Cbinach i Meksyku oduczyli się kierować obyczajami, 
które się u innych cywilizowanych narodów chociaż 
w czasie wojny zachowują.“

Milit, Woch. Blatt pisze: „W krótkim przeciągu 
czasu dwóch tygodni, kiedy się rozpoczęły operacye ar­
mii niemieckićj w Francji, doznały wojska francuskie 
klęskę po klęsce i następowały zwycięztwa niemieckie 
w uderzająco krótkich odstępach jedne po drugich. 
Weisseuburg, Woertta, Saarbilicken, bitwa na wschód 
od Metz, Mars la Tour, stanowią wspaniały dalszy po­
czet zwycięztw, które Niemcy dawnićj nad Francuzami 
odnieśli. Książę następca tronu, jenerał Steinmetz, 
książę Fryderyk Karól okryli się na nowo świetnemi 
wawrzynami. Najbardziój stanowcze zwycięztwo zacho­
wane jednakże było dla JKMości, naczelnego wodza 
wszystkich wojsk niemieckich.

Zwycięztwo z dnia 18 bm. na zachód od Metz do­
konało przez centrum i przez główną armią tego, co 
przez skrzydła tak pomyślnie rozpoczętóm, przez trafne 
operacye strategiczne tak dzielnie przygotowanym bjło.

Stanowczóm pokonaniem na dniu 18 bm. głównćj 
armii francuskiój, odparciem jój do Metz, przełamał się 
główny jój opór. Z wyjątkiem 7 korpusu francuskiego, 
wszystkie inne są już pobite. Jeszcze tylko pod Cbń- 
lons zbierają się około korpusów Mac Mahona i Failly 
na prędce pościągane niedobitki armii, a że 7 korpus 
(Douai) z Belfort także się ściąga w kierunku Ch&lons, 
dowodzi, że Francuzi zaniechali zamiaru trzymania po- 
łudniowój Alzacji i nie myślą o odsieczy dla Strass- 
burga.

Niechaj Bóg dopomaga dalćj.“

Strata 5pruskiój dywizji w walce pod Saar­
brücken dnia 6 bm. przy szturmie na Spicheren obli­
czoną obecnie została na podstawie raportów lekarskich 
i innych. Wynosi ona 2297 ludzi. Z tych poległo 239, 
rannych było 1486 a 572 nie można było odszukać. 
Z raną dnia 7 sierpnia byli już w Saarbrücken obe­
cnymi i w czynności obydwaj lekarze armii i dwaj leka­
rze do konsultacji, Bardeleben i Busch. Tego samego 
rana już 5 lazaretów polowych, każdy po 200 łóżek, 
było ustawionych, trzy inne lazarety połowę wkrótce icb 
liczbę powiększyły. Również w tym samym dniu z rana 
wysłano jeszcze 500 rannych do Bingerbrück. — Ewa- 
kuacya lazaretów polnych tak szybko uskutecznioną zo­
stała, że już dnia 11 sierpnia 10 tamże ustawionych 
lazaretów polowych za wojskiem ruszyć mogło. — Dla 
rannych w walce pod Metz w dniu 14 b. m. roz­
porządzała pierwsza armia na razie 28 lazaretami pol- 
nemi.

Z Woerth piszą pod dniem 12 sierpnia do Frank­
furter Journal: „Szpitale przepełnione są rannymi 
wszelkiego gatunku. Masa ludzi poświęciła się tu słu­
żbie zdrowia, nie mając atoli do tego należytego przy­
gotowania. Wyjątek z nich stanowią naturalnie turne- 
rzy z Palatynatu i dobrze wyćwiczony berliński korpus 
sanitarny, pod przewodnictwem barona Richthofena; 
korpus ten liczy, nawiasem powiedziawszy, wielu Pola­
ków, którzy się pod kierownictwem niejakiego pana 
Kunawskiego (?) połączyli w osobny oddział. Wiele 
trudności mają rozmaite korpusy do przezwyciężenia 
z powodu, braku żywności. Nieprzyjaźnie usposobiona 
ludność nic zgoła nie daje dobrowolnie, a żywność da­
waną po kwaterach ilustruje trafnie ostrzeżenie komen­
danta, ażeby przy spożywaniu jadła i napojów zachować 
jak największą ostrożność, gdyż otrucia łatwo wydarzyć 
się mogą.“

O blokadzie portów morza Bałtyckiego otrzy­
muje Ostsee Ztg z Swinemiinde pod dniem 18 sier­
pnia następujący raport: *

„Po otrzymaniu wczoraj doniesienia telegraficznego, 
że część francuskiój floty bałtyckiój z Rugii ku wscho­
dowi popłynęła, każdy był dziś przygotowanym, że j 
fi ,ta ta i nas bezpośredaio odwiedzi. Przyjęcie to znaj­
dowało już w tóm niejakie potwierdzenie, że kapitan 
okrętu angielskiego, który tu z rana przybył, opowia­
dał, iż oficerowie floty francuskiój w wigilią dnia byli 
u niego na pokładzie i radzili mu, ż. by się pospieszył. 
Rzeczywiście nadeszło tćż przed południem doniesienie 
z Coserów, że widać fiotylę francuską. Było może 
około godziny 10'|2l kiedy podobna wiadomość nadeszła 
i z tutęjszój stacyi rotmanów do komendantury. W okam­
gnieniu rozeszła się wiadomość ta po mieście i podczas 
kiedy trębacze i dobosze załogę pod broń powoływali, 
zbroili się młodzi i starzy w deszczochrony i szkła po- j 
większające, ażeby biedź na wybrzeże i obserwować nie- > 
przyjaciela. Nawet stare kobiety, którym trudno było r 
iść w piasku, nie mogły się zrzec przyjemności tego ; 
widoku, Na lazarecie garnizonowym wywieszono na- i 
tychmiast białą chorągiew z czerwonym krzyżem. Kogo ■ 
zaś obowiązek w mieście wstrzymał, ten się dowiedział 
wkrótce od powracających spektatorów, że sześć parow-

ców zmierza do portu i jeden ż nich, korweta, zdaje 
się dążyć naprzód ku lądowi jako okręt parlamentarny. 
Pomimo to nie przyszło jeszcze do ogłoszenia spodzie- 
wauój blokady, korweta zbliżała się wprawdzie do lądu, 
lecz rotmaui, którzy wywieszenie bandery na'okrętach 
spostrzegli, uznali ją za znak do obiadu. Nasza załoga 
to samo uczyniła powróciła do domu. Około 3 go­
dziny z południa, polczas kiedy inue okręty na morzu 
pozostały, zjawiła się wzmiankowana korweta przed por­
tem. Na ostatnim z trzech jój masztów zawieszona 
była chorągiew trzykolorowa, na przodkowym biała ban 
dera parlamentarna. Okręt zbliżył się na naniój wię- 
cój 4500 kroków i wysadził łódź, która również obydwie 
chorągwie wywiesiła. Za pomocą dobrego szkła powię­
kszającego można było na okręcie rozróżniać tłum cie­
kawych, na czele oficerowie, którzy przez szkła na wy­
brzeże patrzeli. Wkrótce potóm wypłynął z portu nasz 
wysmukły statek rotmański, na którym się znajdowała 
pewna liczba rotmanów i porucznik z batalionu 34, 
władający językiem francuskim. Każdy wzrok wytężał, 
każdy chciał zobaczyć chwilę, w którój łódź przybiła 
do boku naszego statku i Prusacy nieprzyjacielowi 
w oczy patrzeli — tu prawdopodobnie jedyny ràz w tój 
wojnie. Chwila ta szybko przeszła, statek się zwrócił, 
blokada była ogłoszoną. Kto mógł, wszedł teraz na 
wieżę rotmańską, ażeby ztamtąd przez wielkie szkło 
powiększające przypatrzeć się «krętom. Prócz korwety 
były 4 okręty pancerne i awizo. Podczas kiedy, ostatni 
ku południo-zachodowi się skierował i szybko ku wy­
brzeżu zmierzał, ażeby tam nadchodzące dwtf okręty 
kupieckie zatrzymać, spoezywały okręty pancerne w od­
ległości jednój mili od portu w dumnym spokoju, ka­
dłuby ich okrętowe sterczały wysoko z wody... Już 
mieliśmy strach o niemiecki szoner, który przed awizo 
stanąć musiał. Pozwolił mu jednakże awizo spokojnie 
odpłynąć > przez parowiec rotmnński do portu wprowa­
dzić, ponieważ, jak się późniój dowiedziano, szoner 
zaopatrzony był z Hawru w wolny paszport. Była nim 
„Olga“, na jój przybycie z obawą już czekano, gdyż jój 
wolny paszport wystawiony był do Wolgastu i dla tego 
obawiać się było można, że po otwarciu blokady Fran­
cuzi okrętu tegó nie wpuszczą do Swinemünde. Tym 
czasowo przy braku wiadomości jeograficznych, właści­
wym temu narodowi, było kapitanowi łatwóm wmówić 
w nich, że Wolgast jest miastem lądowóm za Swine­
münde. — Drugiego okrętu norwegskiego, który się 
do portu chciał dostać, już nie wpuszczono. — Nad wie­
czorem odpłynęła eskadra francuska ku wschodowi. — 
O spotkaniu się pruskiego oficera z francuskim słychać 
co następuje: Podczas kiedy pierwszy przywdział hełm 
i szarfę, drugi miał ubiór przesadzono zaniedbany. Po 
powitaniu zapytał Prusak po niemiecku: Czego Pan. 
sobie życzysz? Kiedy Francuz ruszeniem głowy dał do 
poznania, że słów tych nie rozumie, powtórzone zostały 
po francusku. Poezóm oddał Francuz deux lettres, 
l’une pour bourgmestre, l’autre au consul d’Angleterre 
i pożegnał się. Życzono mu szczęśliwój podróży. List, 
który burmistrz otrzymał, pisany był po francusku, pod­
pisany przez wiceadmirała eskadry pancernój na Bał­
tyku. senatora Bouet, i zawiera w formie grzecznój do­
niesienie, że conformement aux règles internationales 
blokada od 15 b. m. otwartą została i prośbę, ażeby 
o tóm doniesiono do Szczecina. Podpadaj ącóm jest, że 
notyfikacyi tój nie przesłano komendantowi. Gdyby 
zresztą Francuzi nie mieli wiedzieć, że Swiuemünde jest 
obwarowane, to ich o tóm wczoraj pouczyć powinny — 
24 funtowe działa, które z wałów na nich patrzały i li­
czna obsługa, która obok nich się znajdowała. Opo­
wiadano, że mieli na pokładzie starego angielskiego 
i duńskiego kapitanów, obeznanych z wodami i pozyska­
nych za dobrą zapłatę do służby rotmańskiój.“

Kiel, 19 sierpnia. Przed portem spoczywające 
francuskie okręty wojenne wywiesiły dziś po południu 
białą banderę; poezóm z łodzi francuskiój wręczono 
okrętowi „Holsatia“, który z portu wypłynął, zawiado­
mienie o blokadzie.

Stralsund, 18 sierpnia. Od kapitana Rauscha, 
dowódzcy zabranego przez francuską łódź kanonierską 
okrętu „Graf von Krassow“ nadeszły dziś bezpośrednie 
wiadomości. Okręt ten odprowadziła łódź kanonierska 
do Brest a kapitana i załogę z niego przeprowadzono 
tam na okręt koszarowy „La Bretagne“, gdzie się już 
dwóch innych niemieckich kapitanów z załogami znaj­
dowało. Kapitan Rausch donosi następnie, że Francuzi 
się dobrze z nimi obchodzą, tak że pod tym względem 
nie pozostaje nic do życzenia.

Francuski jenerał brygady Douaine został, 
jak wiadomo, przy szturmie na Spicheren ciężko ranny; 
przewieziono go do Saardemttnd, gdzie w skutek luxa- 
cyi lewój ręki w tym samym dniu, w którym Prusacy 
granicę francuską przeszli, umarł. Pogrzeb sprawiono 
mu odpowiedni jego godności. Paradę pogrzebową od­
był batalion 79 pułku pruskiego. Adjutant pruski niósł 
na poduszce order zmarłego, krzyż oficerski legii hono- 
rowój. Trumnę, na którój znajdował się mundur jene­
rała, nieśli podoficerowie. Za trumną postępowali 
wszyscy oficerowie pruscy w mieścia się znajdujący. 
Przy grobie przemówił jenerał pruski Wojna, podno­
sząc waleczność zmarłego.

P. Juliusz Wickede opisuje w Koeln. Ztg skutki 
bitwy pod Weissenburgiem w sposób następujący?

Gdy nazajutrz słońce weszło, odkryło ono strasz­
liwy obraz nędzy i zgrozy, który ciemności nocy dotąd 
zakrywały. Zwycięskie wojska posunęły się zaraz 
dalój naprzód, bo tu chodziło o to, aby z odniesionego 
zwycięstwa jak najwięcój skorzystać i pobitego nie­
przyjaciela bez wytchnienia ścigać. Tysiące rannych 
pozostało bez pomocy, bo lekarze z potrzebami lazare- 
towemi przybywali w dos atecznój liczbie bardzo tylko 
powolnie. Ranni całemi kupami leżeli za żywemi pło­
tami w rowach, w zestrzelanych domach, w wielu ra­
zach 24—36 godzin bez opatrzenia i słabo tylko kro­
pelką wody lub kęsem chleba pokrzepiani.; na wszyst- 
kióm bowiem zbywało. O milę lub dwie ztąd było le­
karzy i wszystkich potrzeb bez liku; lecz było niepo­
dobieństwem sprowadzić to wszystko na czas. Przede- 
wszystkióm chodziło o dostarczenie nowój amunicji, bo 
niektóre pułki wystrzelały ją do szczętu. Natarcia po­
tężnych francuskich korpusów można się było’każdój chwili 
spodziewać. Południowa armia musiaławięc dzielnie być 
zaopatrzoną, a jakkolwiek smutno jest wypowiedzieć, to 
proch i kule trzeba było przed lekarzami, lekarstwa mi i ban­
dażami dostarczyć Wóz z amunicją musiał wyprzedzać 
ambulanse. Mieszkańcy Weissenburga, którzy z małemi 
tylko wyjątkami wzorowo się zachowywali, zajęli s;ę z 
poświęceniem wszystkimi temi rannymi. We wszystkich 
gmachach publicznych, w dworcu, w większych domach 
prywatnych urządzono na prędce lazarety i złożono tam 
rannych na siennikach. Leżeli pomięszani Francuzi, 
Prusacy, Bawarzy; Kabyl opierał głowę o ramię Po- 
morczyka, a gamin paryski w mundurze żuawa znalazł a

się złożonym obok powolnego westfalskiego artylerzysty. 
Siostry miłosierdzia niezmordów inie czynne, dzień i noc 
pracując, opatrując, doglądając, wymywając rauy, odda­
jąc najniższe usługi z równą miłością chrześciańską dla 
wszystkich, wszędzie pocieszając’, przechodziły pośród 
tój krwi i nędzy jak anioły opiekuńcze.

Mógłem powziąć wyobrażenie pik zacięcie bój o 
Weissenburg się toczył. W domku jednym «grodowym 
leżało 4 żuawów z zgruchotanemi czaszkami, tuż obok 
sześć do ośmiu Bawarów, wszyscy rozerwani przez tenże 
sam granat. W niejednym małym ogródku doliczyłem 
się 10, 12, 20 trupów, po części straszliwie pokaleczo­
nych. Cóż dopiero, gdym późniój udał się na wzgórza 
Geisbergu, gdzie walka najgorętsza wrzala! W długich 
rzędach leżeli tu Prusacy o niebieskich mundurach po 
większój części a 7 i 58 pułku, gdy przeciwnie na 
szczycie góry odbijali Francuzi o czerwonych szarawa­
rach, jak kwiat maku od zielonój murawy. Okazały 
pałac ua wzgórzu, otoczony porządnemi budynkami go- 
spodarczemi, z którego otwiera się piękny a daleki wi­
dok na energiczne linie Wogezów, mocno był zestrze- 
lany. Na drzewach, tykach chmielowych, domkacn ogro­
dowych, słowem wszędzie były ślady silnego ognia dzia­
łowego. Toż i filar bramy był prawie zestrzelony. Był 
to dzień krwawy; a jak z jednój strony Prusacy i Ba­
warzy, tak z drugiój Francuzi walczyli z największą za­
ciętością.

Po południu 5 sierpnia wprowadzono nareszcie co­
kolwiek porządku w straszliwy chaos, który zrazu w 
Weissenburga zapanował. Pozbierano wszystkich ran­
nych i o ile możności pomieszczono. Pogrzebano wiel- 
kietni kupami trupów, tak przyjaciół jak nieprzyjaciół 
razem: Kabylów, Murzynów, Prusaków i Bawarów; 
a nawet i żywność, którój z początku wcale nie było, 
dostawiono.

Z grzmiącą muzyką na czele wyruszyli Prusacy 
i Bawarzy z korpusów 5 i 11 w głąb Francyi, któró 
bramy tu nam otworzyli a nowe pułki szląskie weszły 
tu dotąd na ich miejsce. A jak przerzedzone przedsta­
wiały się owe pułki, które udział brały w bitwie, w po­
równaniu z temi, które świeżo koleją przybyły!

Ten sam korespondent opisuje pobojowisko pod 
Woerth, jak następuje:

Na pobojowisku nod Woerth jeszcze do tój chwili 
straszliwy przedstawiał się widok. Zdaniem nasżóm by: 
to. wielki błąd, że się uie zajęto euergiczniój oczyszcze­
niem pola. Dziś jeszcze, czwartego dnia po bitwie, le­
żało pełno niepochowaaych trupów. Nieraz leżało sze­
ściu i óśmiu Prusaków lub Bawarów, z jednój może 
kartaczownicy powalonych, w jednój gromadce przy so­
bie. Na wschodniój pochyłości, w wązkiój dolinie rzeki 
Sauer i u stóp zachoduiój pochyłości widać było tylko 
pruskich trupów w niebieskich mundurach, na prawo 
trupów bawarskich; natomiast bliżói Fröschweiler i EI- 
sasshausen czerwieniło się pole całe, tak gęsto tu Fran­
cuzi w czerwonych szarawarach leżeli. Przy tój ilości 
ludzkich ciał nie zbywało tóż na gęsto leżących zabi­
tych koniach; pośród tego broń, ^tornistry, kociołki, za­
krwawione szczątki przeróżnych ’pruskich, bawarskich, 
wyrtembergskich i francuskich mundurów. Trupy za­
czynały już przechodzić w zgniliznę, twarze czernieć 
i nabrzmiewać, a wywięzujące się wyziewy były nie do 
wytrzymania prawie. Było tu pod tym względem tak 
samo, iak na pobojowisku pod Królowymgrorlem, gdzie 
także trzeciego dnia po bitwie tyle się trupów psuć za 
cżęło, że zaduch był zabijający. Przyznajemy wprawdzie, 
że trudaóm jest zadaniem postarać się zaraz o pogrze 
banie tak wielu trupów, gdyż żołnierz musi iść naprzót 
a ludność miejscowa zwykle w pierwszój chwili ucieka 
i zaledwie po kilku dniach znowu się pokazuje. A je­
dnak powinno się to ze względów na zdrowie stać ko­
niecznie. Powinien osobno na to wyznaczony oficer 
z odpowiednią liczbą energicznych żandarmów lub in­
nych odpowiednich osobistości postępować ciągle za ka­
żdym korpusem z tóm jedynie zadaniem, żeby dopilno­
wać szybkiego pogrzebania trupów ludzkich i końskich. 
Musiałby tenże mieć władzę zarekwirowania ku temu 
ludności pod wszelkim warunkiem, czy to za wysokióm 
wynagrodzeniem, czy tóż przemocą. Jest to okoliczność 
wielkiój wagi dla wojska, bo te trupy ludzi i koni za­
powietrzają psuciem się swojóm okolicę na kilka mil. 
Dopóki wyższói rangi oficerowi nie powierzą tego nie­
miłego wprawdzie, lecz bardzo ważnego polecenia na 
tyłach wojska, dopóty będzie się jeden na drugiego spu­
szczał. nikt nie ¡ajmie się tóm szczerze i eała rzecz 
nie pójdzie z tą energią i bezwzględnością, jaka jest 
w interesie samego wojska konieczną. Tak było w r. 
1866 w pruskióm wojsku w Czechach i Morawii, tak 
jest niestety znów teraz we Francyi i zdaje się, że pod 
tym względem nie skorzystano z doświadezeń roku 1866 
i niczego się nie nauczono. W ogóle wydaje się, jakby 
policja połowa na tyłach wojska była za słabo obsa­
dzona a przytóm była za grzeczna i względna. Już te­
raz pełno było rozlicznych włóczęgów, przekupniów, 
kobiet, słowem osób wcale tu nie na swótn miejscu’ 
któe tylko nieład powiększały i wojsku się naprzy­
krzały. Trudno powziąć wyobrażenie, jacy dziwni lu­
dzie, spowodowani już to ciekawością lub pociągiem do 
włóczęgi, już to chęcią Parobku, wnet się na tyłach 
wojska pojawią, jeśli ich się nie odpędzi bez żadnego 
względu.

W innćj mierze nie potrzebujemy uczyć się od 
Francuzów; ale policyą połową dzierżą oni jednak ail- 
niój od nas a taki żandarm połowy francuski występuje 
całkióm inaczój, jak się to u nas dzieje. Niechajby 
więc przysłano z Prus jak najwięcój energicznych poii- 
cyantów i konstablerów do armii w Francyi przebywa- 
jącój, a znaleźliby tu szerokie pole do działania.

We wsiach Eisasshausen, Frösch weiler i Gunstatt 
i na pobojowisku pod Woerth wyglądało jak najgorzój; 
wiele domów było w połowie zestrzelanych, drzwi 
i okna powybijane, a mieszkańcy prawie wszyscy ucie- 
kli. Była to znów wojna z całą swą grozą, którą oczy 
me już teraz ósmy raz w tyluż wojnach oglądają. 
Opuszczone przez mieszkańców domostwa służyły taraz 
jako tymczasowa szpitale, do których znoszono i skła­
dano stami rannych, bez różnicy: Bawarów, Prusaków 
i Francuzów. W początkach był niedostatek najpotrze­
bniejszych rzeczy, mianowicie zbywało bardzo na sło­
mie, tak że ranni godzinami, nawet dniami całemi le­
żeć musieli na gołój podłodze, mając ledwo tornister 
pod głowę i płaszczem tylko przykryci. Natura ludzka 
w wojnie może i musi wiele przetrzymać; a jednak iluż 
to rannych umarło tylko dla tego, że w samym począ­
tku nie mieli potrzebnego pielęgnowania 1 Późniój, w la­
zaretach, doznają ranni wszelkich wygód; lecz pierwszy 
dzień po bitwie jest najokropniejszym i będzie nim za­
wsze wbrew wszelkim ulepszeniom. Bo czyż jest n. p. 
podobieństwem w małych wioskach alzackich tyle słomy 
nagromadzić, ileby potrzeba było do złożenia na niój 
kilku tysięcy rannych?

B. Francya.
Figaro zamieszcza list walecznego pułkownika 3go 6

pułku żuawów Alfreda Doeher pisany do brata oaz«u,. 
po bitwie pod Wörth

„Saverne, 7 sierpnia, 
Dziękjemy Bogu, gdyż zachował mnie wcz0,. 

wśród najstraszniejszych niebezpieczeństw, na jakie w 
nierz może być wystawionym. Jest to cudem, że 
bez zadraśnięcia i w zupełaóm zdrowiu.

Ze ściśniętóm i zszarpanóm sercem wspominam k 
dnycb moich oficerów! biednych żołaierzyl Nie 
ci powiedzieć ilu icb straciłem, bolałoby cię to zanaJ? 
Późniój d iwies; się nazwisk tych, których znałeś, kw 
rych kochałeś, których nie obaezysz więcój. 
ludzie, bili się jak lwy, jak bohaterowie 1 Na 65 og.J 
rów 47 rannych, zabitych lub przepadłych. Zrana o wnń 
do ósmój byli jeszcze pełni życia, siły, zapału; o 
giój większa ich część już nie żyła. Nieszczęśliwy 
pułkownik Deshorties raniony przy moim boku knu 
w brzuch. Mogłem mu uścisnąć rękę, pożegnać go, 
go zabierano. Sądzę, że dziś wieczór skończy w rę^o 
Prusaków. Dwaj komendanci Charmes i Pariset z;' 4
Morland (trzeci dowódzca batalionu) również zabiu 
jeżeli nie jest w niewoli. Saint Sauveur ranny tak cij
żko, że mam bardzo mało nadziei. Z największóm 
sileniem zdołałem go kazać przenieść do ambulans 
Kula przeszyła mu pierś. Byl on wspaniałym. Pjerrw 
zabity na miejscu.

Niestety 1 niestety 1 łatwiój ci podać nazwiska j,. 
wych, tych, którzy' tu sj zemną: Heve, Saint Mij. 
Puymorin, Revin, Duguillon. Wszyscy inni są już tern 
w rękach Boga. Podobnież z moimi podoficerami; trz& 
adjutanci, prawie wszyscy feldweble, zabici. Z moicł 
biednych, saperów, dobrych pełnych poświęcenia, 
tylko pięciu. Figuet i Salomon, którzy byli przy ¿f. 
czach zostali, porąbani lub zabrani w niewolą. 
iKoje musiały tam także być wzięte.

Mój biedny koń kary zabity pod Saint Markiej# 
któremu go pożyczyłem, gdyż jego koń padł przedtóm 
Z wszystkiego, co miałem, zostało mi to, co miałem pr» 
sobie—-70 franków. Wszystkie moje rzeczy, również jaj 
samego marszałka, prawie wszystkie bagaże armii byh 
wzięte wieczór przez nieprzyjaciela. Nie ma już ¿¡t) 
ale cóż to znaczy, z sercem ściśniętóm myślę o tylą 
którycheśmy stracili.

Biliśmy się jak lwy 35 000 przeciw 100,000, które 
nas otoczyły ze wszystkich stron. Jenerał Colson zabity 
Robert de Vogué zabity, Alfred Graraont, brat księci^iu 
ma roztrzaskane ramie.
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Inne korpusy armii nie ucierpiały tyle, ale prawą 
tyle co mój.

Marszałek Mac-M&hon był podziwienia godny. Zro­
bił co było po ludzku moiebne do zrobienia; lecz nie 
miał siły przeciwko 100 000 ludzi z artyleryą trzy razy poi 
liczniejszą od naszój. Nie mniejsze straty umieliśmy nt 
zadać nieprzyjacielowi: jest to zapewne powód, dla któ- gr< 
rego nie mógł nas gonić gwałtowniój, coby było spro-ie 
wadziło-straszliwą klęskę, jakkolwiek ta, którąśmy ponieśli, oi( 
jest zanadto wielką.

Bitwa rozpoczęła się o 7'/2 po deszczu ulewnym,! 
całonocnym, który nas schwycił bez namiotów, bez ognia 
i wśród błota. W wilią uszliśmy 10 mil (70 kilome-| 
trów) w 24 godzinach. Z pola bitwy do Saverny jest) 
36 kilometrów, przeszliśmy je w nocy w pomięszaniu, u, 
bez zatrzymania i odp »czynku,

duj

01 wyjazdu z Afryki nie zmieniłem bielizny ani 
ubrania. Ńie poznałbyś mnie i od pięciu dni nie my­
łem się 'i nie goliłem. Opalony, poczerniały, jestem’ aj 
obrzydliwy. 2-byś wiedział, jak mi to wszystko jedno,, 
jak dziękuję Bogu, że mnie zachował, o ile więcój bymj fej 
mu dziękował, gdyby był zachował moich kolegów. Achl' 
wojna jest zanadto wielką plagą! L

Będziemy zmuszeni odpocząć. Mam z sobą 500 i 
do 600 żuawów bez torb, bez namiotów, bez rze- ta| 
czy i bez żywności, ale zachowali broń i nie ska- 
rzą się. jai

Pozbawieni oni są «ficerów i podoficerów; byłoby w
niepodobieństwem prowadzić ich do walki. Jest pra- j
wdopodobnóm, że nas odeszlą do Strassburga, abyśmy 
się zreorganizowali.

Kasa pułkowa, książki rachunkowe są wzięte. Gały 
pułk trzeba tworzyć na nowo.

Jeśli mnie nie zrobią jenerałem, dadzą mi pokój ni 
jakiś czas z moimi dzielnymi żuawami.

Pułkownik Gaudil od turkosów, równie jak jego'kr 
podpułkownik, cudownie uratowany podobnie jak ja. j

Marszałek byl łaskawym d>a mnie; ściskał długo 
moję dłoń i powiedział wiele serdecznych pochwal- 
Musi być bardzo nieszczęśliwym, ale nie jest znie­
chęconym.

W całym obozie, gdyż jesteśmy w Saverae, mo­
głem zaledwie zanieść ten kawałek papieru i ołówek 
do pisania, piszę więc leżąc na trawie, na którój noc
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przepędzę.
Saiut-Sauveur był pielęgnowany, żałowany i po­

dziwiany powszechnie. Oby Bóg dozwolił go urato- 
wać. Lecz rana jego jest ciężka, cierpi strasznie. Mój 
nieszczęśliwy podpułkownik Deshorties miał straszne 
przeczucia.

Donoszą mi, że pułkownik Krien i jego podpuł­
kownik ranni ciężko i wzięci do niewoli. Ileż krwi, 
łez, ileż żałoby, a to zaledwie początek.

O śmierci jenerała Douai pod Weissenbur- 
giero, następujące podaje szczegóły Monitor.

„W chwili, gdy bitwa była przegraną, jenerał mil­
czący i ponury, spoglądał ze szczytu wzgórza na osta­
tnie pułki swojój dywizyi, zstępujące z wyżyny, gózie 
je dziesiątkował ogień nieprzyjacielski. Wszystko co­
kolwiek uczynić można, aby los przełamać, uczynił. Nie 
miał już pod ręką ani batalionu, ani kompanii, bitwa, 
którą od rana toczył, pochłonęła wszystko. Wtedy *1" 
daje swym adjutantoin i oficerom ordynansoWJ® 
rozkazy udania się w różnych kierunkach, a sam zstę­
puje zwolna ze wzgórza. Znalazłszy się w jarze, do­
bywa pistoletu z olstra swego siodła, druzgocze m® 
głowę swemu koniowi i z szablą w ręku, zwolna dra­
pie się ńa stok przeciwległego wzgórz«. Żołnierze w’" 
maitój broni i z rozmaitych pułków spotykają go. Ra“' 
cają się na przeciw niemu i chcą go powstrzymać. DziC' 
sięć głosów pyta go naraz, dokąd idzie?... Na nieprzy' 
jaciela 1 odpowiada jenerał i idzie naprzód, żołnierze i. 
nim. Jest ich garstka, wszyscy go otaczają. Inni pW’’ 
biegają, póznają jenerała i chcą mu zastąpić drogę- Ufl' 
suwa ich ruchem i postępuje dalój. I ci sami żołnie*

śladyrze, przerażeni takióm bohaterstwem, idą w jego 
i drapią się na wzgórza, wystrzeliwując ostatnie swe na­
boje. " Straszny jednak ogień szerzy się ze szczy 
wzgórza i zmiata tu i owdzie ładzi, których przykła 
jenerała elektryzował. Inni doganiają go, próbują raz J' 
szcze wstrzymać swego wodza, lecz on wskazując szczy 
wzgórza końcem swój szpady, wstrząsa głową i nie Pr* 
rywa strasznego pochodu. Padają koło niego co ohwi • 
On sam jeden nietknięty; lecz zimno patrząc na ni' 
przyjaoiela, z podniesionćm czołem, z ogniem w o* < 
josuwa się przez linie ludzi kartaczami powalonych. ' 

gle wstrzymuje i chwiać się zaczyna. Żołnierz, któreg
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;ały kule, biegnie ku niemu, Jenerał Douaijjuż 
■e ¿yŁ Gdy tacy ludzie padają na ziemię ojczystą, 

jjfloki ich są zasiewem bohaterów.“

O waleczności Francuzów, pisze między in- 
„fini j©den z świadków naocznyeh boju w prywatnym 
?<cie, udzielonym Krajowi:

„Kilka ran z przodu najlepszym mniemam dowo- 
iie ,eID) że nie mam zajęczój natury, mimo tego, jakkol- 
dte «iek duńską odbyłem kampanią, jakkolwiek przebyłem 

gjdowę, nie tylko nie widziałem takiój waleczności, ja-
dowody składali Francuzi we wszystkich z nami bi 

,#sOb i utarczkach, ale o takiój waleczności, prawdzi­
wo męskićj, a jednak szalonćj odwadze, lekceważeniu 
l«cia i pogardzie śmiercią, nawet nie marzyłem nigdy, 
jjeby ocenić ją i dokładnego o tój waleczności nabrać 
lyobrażenia, należy koniecznie samemu naocznym być 
jiiadkiem. Trzeba widzieć tę; groźną powagę, ten po- 
jorny spokój francuskiego żołnierza, gdy przychodzi do 
j^tcia na bagnety. Jego Dostać, choć lekka, zawsze 
jednak imponująca, kepi o prostym daazku, zadarte 
< tył głowy, odsłaniając czoło chmurne, gniewne, »za- 
¡onego cechuje junaka, a jego wąsy i długa hiszpanka, 
w mięszanina wesołości z powagą i groźbą; cała siła 
jego maluje się w iskrzących, w przeciwnika utkwio- 
DyCb oczach, w których błyszczy zapał niezwykły, tu­
dzież pewność w siebie i siłę swój broni. Z dwojga 
octu tych błyszczy zapał groźny, zwiastujący grom.

Francuska armia, postępując naprzód, wydaje się 
japrawdę, jak niczóm niepowstrzymana fala rozhukane­
go oceanu. Czy to w tyralierach, czy w masie albo roz­
miniętym froncie ramię do ramienia, wszystko to toczy 
się, płynie, postępuje naprzód. Nie cofa się nikt. Ka- 
jdy oficer i żołnierz słucha tylko komendy i z groźnym 
¡pokojem bez troski o grad kul nieprzyjacielskich, bez 
(ruski o padających towarzyszów, głuchy na ich jęki, 
¡lipy na ich konwuhyjne, boleścią wydobyte drgania, po 
trupie, często po wale trupów, cicho, lecz śmiało wy- 
nierzonym postępuje krokiem. Gdy zaś nieprzyjaciel 
jtt blisko, jeszcze jedna komenda, jeszcze jeden sygnał 
¡jeden jeszcze groźny okrzyk bojowy, a cicha, na po- 
lór spokojnie płynąca fala, jakby czarodziejską dotknię­
ta różczką, przeista się nagle w postacie szatanów, 
którzy w dziwacznych, niesłychanój szybkości i zręczno­
ści skokach, na pozór w nieładzie, a jednak w porząd­
ku rzucają się naprzód i niosąc śmierć i zniszczenie, 
i mgnieniu oka już w pośród nieprzyjacielskich znaj­
dują sję szeregów.

Nie opisuję wam bliżój tych scen, na których opi­
janie napróżno moje słabe wysilałoby się pióro, a po 
wiem to tylko, że dziś, daleko od wrzawy wojennój, ich 
postacie, ich oczy, ich twarze, ich ruchy żywo przed 
memi stoją oczyma i zdaje się, że je nie zapomnę do 

iió- grobu i do grobu podobno nie zmienię przekonania, 
pro- ii nad francuskiego — nie ma waleczniejszego żoł- 
eśli, lierza.“

ym,
goia
me-
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BITWA POD METZ.
(Dnia 14 sierpnia 1870.)

Do Koeln. Ztg piszą pomiędzy innetni z pobo 
jowiska pod Metz tegoż dnia:

Fraucuzkie urządzenia ambulansowe odznaczyły się 
tą rażą świetnie. Już wieczorem dnia walki zdawało 
się, te biwak przed nami jest francuzki a w nim migocące 
sig światła, tymczasem były to ambulanse, które szu­
kały rannych swoich i zabierały, tak że tylko jeszcze 
kilka set na pobojowisku pozostało.

Pozostawiały tylko zabitych a ci leżą szeregami 
i kupami szczególnie na wyżynie na lewo od brzegu 
lasu, równolegle ze żwirówką, gdzie się srożył nasz ba­
talion strzelców.

Wedle zeznania rannych i jeńców poniósł nieprzy­
jaciel wielkie straty, większe prawdopodobnie niż my, 
przez nasz ogień granatów. A nasze są już wielkie 
t powodu eksponowanego stanowiska naszego. I t,«k 
stracił batalion strzelców 7 oficerów, 2 chorążych i 270 
strzelców; pułk 43, który najpierw i długo bez dosta­
tecznego poparcia walkę prowadził, 32 oficerów włącz­
nie z chorążym i feldweblami i 891 żołnierzy!

Sprawozdań pojedynczych pułków z walki jeszcze 
nie otrzymałem. Pułki te zostaną zluzowane po tak 
krwawćj pracy i dla tego stracić je koniecznie muszę 
* oczu, ile że mi nie było podobnóm udać się na go- 
iciniec do Metz z powodu wielkićj liczby kolumn.

W obudwóch szpitalach (w Valheres i Montoy) na 
pobojowisku jutro może dopiera skończy się przewiezie­
nie ostatnich tam opatrzonych rannych. Lekarze cię- 
Iką tam mają robotę. Całe pole, wyżyny i doliny, po­
kryte są resztkami walczących; piouierowie nasi kopią 
groby po grobach a groby zabitych oficerów, francu­
skich i niemieckich, ozdobione już są krzyżami, uwień- 
toaemi bluszczem i winogradem. Jutro, jak sądzę, 
’ dalszy udajemy się pochód, po nowych trupach, do 
nowych grobów lecz od zwycięztwa do zwycięztws.

PRUSY.
. * Berlin, 22 sierpnia. Najjaśniejsza Pani zapro- 
“'•» wczoraj na obiad obecnych tu książąt domu kró­
tkiego, jenerałów i ministrów. Dziś odebrała JKMośś 

jPtcrwaze wiadomości z teatru wojny od czasu otrzymania 
"eposzy o zwycięztwie.

! Ministra hrabiego Itzenplitza dotknął ciężki cios. 
Hedyny syn jego Günther, urodzony w roku 1851, który 

.’opiero przed czterema tygodniami na awans do pułku 
Warów Zietena wstąpił, padł w bitwie pod Mars la Tour 

lQ|a 16 bm.
,, Pr°cz wczoraj już wymienionych oficerów pierwszego 

TOu dragonów gwardyi poległ także i porucznik Au­
wald w bitwie pod Mars la Tour. Rotmistrza księ- 

; ? “euss oznaczono wczoraj przez pomyłkę drukarską
księcia Henryka VH, zamiast Henryka XVII.
Cz«ść inseratowa Kreuz Ztg przepełniona jest do-

Walt 0 wJPadltach śmierci wojskowych na polu 
ä ‘k lub z powodu tamże odniesionych ran. W dzisioj- 
DjJ1?1 na przykład numerze znajdujemy następujące do-
i “lenia: Z pułku 87 piechoty zginęli pod Meissen

“ ....- chorąży Rahts i wicefeldwebel Herbrth; 
Sau • 8 P°d Woerth: major Kasch, kapitanowie Los- 
,w 1 Caesar, porucznicy Lettow-Vorbeck, Lindeiner, 

ny Wildau, Protzen, Rühle Lilienstern, podporuczni- 
üatribachs i Melior. Z pułku 58 piechoty padii pod 

¡jj. ^nburgiem i Woerth: major Gronefeld, kapitan 
• “w, podporucznicy Neumann, Liebert I, Lange I,

L K’ chorążowie Schubert i Rentz. W 37 pułku po 
Ernst Brendel; z 46 pułku umarł w Mannheimie

1 teUte^ rau odüiesioBych pod Woerth pułkownik Stosch; 
Pu^u Pa<R pod Woerth podporucznik Gustaw

¿rS ’ z tegoż pułku podporucznik Wedeistaedt; z 11 
^r/u1? •tfzelców także pod Woerth kapitan bzron 
Wh 1 Oberstem; tamże podporucznik baron Uslar- 
rą# “eB z 80 pułku; w Saarbrücken umarł w skutek 

odniesionych pod Spicheren kapitan Adolf Werner

z 80 pułku; pod Metz padł podporucznik Johannesson 
z 44 pułku; w skutek ran otrzymanych pod Woerth 
umarł w Gunstett po.dporucznik Hans Bteberstein z 80 
pułku; pod Metz padł podparucznik Herrmann Hugo 
z 24 pułku, tamże podporucznik Billów z 15 pułku, 
tamże pułkownik i dowódzca 40 pułku baron Eberstein, 
tamże baron Blomberg, kapitan z 40 pułku; pod Tron- 
Tille-Gorce porucznik baron Reitzenstein z 35 pułku; 
pod Mars la Tour podporucznik Rudolf Junghaus 1 z 35 
pułku.

A OSTRY A I WJgGRY.
« Wiedeń, 21 sierpnia. Mesażj cesarski, jakim wczo­

raj sejmy krajowe zagajone zostały, nie zadowolnił 
wcale dominującego tu stronnictwa niemieckiego. Jak« 
wyraz tego niezadowolnienia przytaczamy tu niektóre 
ustępy z artykułu Neue freie Presse, o tym me- 
sażu traktującego. „Jak gdyby było chodziło o to — 
pisze rzeczony dziennik — by nam dać uczuć jak naj- 
boleśoiój całą uędzotę naszego konstytucyjnego aparatu, 
ogłoszonym został dla sejmów krajowych mesaż, który, 
by tylko dobrze odczytać, prawdziwćj potrzeba sztuki 
Jedna część jest dla wszystkich sejmów, potćm przjeho. 
dzi ustęp, poświęcony specyaloie galicyjskiemu sejmowi 
krajowemu; następnie kilka wierszy dla wszystkich sej­
mów bez galicyjskiego; dalćj część jedynie wiernemu 
poświęcona Tyrolowi, późniój zdanie dla wszystkich, po- 
tóm kilka wierszy dla wszy.-tkich bez Tyrolu itd. a nie 
dość na tćm, otrzymamy jeszcze w czwartek spetyalny 
me3aż dla dalmackićj reprezentacyi krajowój, w na­
stępną sobotę osobny gatunek dla czeskiego sejmu 
a na końcu jeszcze waryantę dla tryestkićj reprezenta­
cyi. A wszystko to, by krajom austryackim powiedzieć, 
że groza czasowa nie pozwala reprezentacyom prowincy- 
alnym załatwić w tój chwili spraw swych drobnych lecz, 
że zebranie się reprezentacyi państwa nie cierpi zwło­
ki, że przeto wybory posłów do rady państwa bezwlo 
cznie przedsięwziąść należy. Aby to cesarz wedle zwy­
czaju konstytucyjnego powiedział ludom swoim, na to 
potrzeba sześciorakich mesażówl“

Tutejszy korespondent augsburgskićj Allgemeine 
Ztg donosi z wszelką pewnością, że hr. Cbotek, który 
tu przybył dnia onegdajszego, zda ustne, obszerne spra­
wozdanie z usposobienia i zamiarów rosyjskiego gabi­
netu i zawiezie do Petersburga ustne także, obszerne 
sprawozdanie z intencyi tutejszego gabinetu, lubo już 
teraz żadnćj w ogóle nie ma wątpliwości — ani w Pe­
tersburgu ani w Wiedniu — że oba państwa wszelkich 
gotowe użyć środków, by z jednćj strony zapobiedz roz­
szerzeniu się zlokaiizowanój dotąd walki jak z drugićj 
wystąpić w danym razie z całą powagą za przywróce­
niem pokoju. „Sądzę, iż mi wolno jeszcze dodać — 
pisze korespondent — że co do ostatniego przypadku 
inieyatywa Angli nie tylko usilnie jest upragnioną lecz na­
wet zapewnioną się zdaje. Jak słychać, nie broni nikt 
tak stanowczo jak Rosya zasady, że wojna obecna, na 
jakąkolwiekby się stronę ostatecznie przechyliło zwycię­
stwo, nie może powiększyć obszaru krajów żadnćj 
z dwóch wojnę prowadzonych stron, i zdaje się, że za­
patrywanie to, poruszane wprawdzie dotychczas tylko 
w rozmowach poufnych, przyjętćm zostanie jako pod­
stawa przy wystąpieniu mocarstw neutralnych z ewentu­
alną akcyą pokojową.“

Dnia przedonegdajszego jako w dniu urodzin cesa­
rza odbyła się parada całego tutejszego garnizonu, po 
raz pierwszy na placu, zwanym Schmelz a w tumie ś 
Szczepana odprawił arcybiskup kardynał Rauscher solen­
na nabożeństwo. Cesarz sam udał się był dnia poprze­
dniego do cesaiskićj fimilii do Neuberg, gdzie wczoraj 
obchodzono dwunaste urodziny arcyksięcia następcy tronu 
Rudolfa.

FRANCY A.
« Wiadomości z Francyi, sięgające aż do dnia 20 

boi., stwierdzają przedewszystkićm stan powracającego 
zaufania i równowagi ducha publicznego. Dzienniki 
opozycyjne nawet przypisują hr. Palikao dziwną umie­
jętność wzbudzania zaufania, a zapewnienia jego o po­
wodzeniach armii marszałka Bazaine’a pod Metz znaj­
dują w Paryżu i w ciele prawodawczćm najzupełniejszą 
wiarę. Co się tyczy ciała prawodawczego, nie mają po­
siedzenia jego żadnego prawie znaczenia; ograniczają się 
one na żądaniu i odbieraniu wiadomości z teatru wojny. 
Głowy i naczelnicy rządu cesarskiego w zapomnieniu 
lub rozproszeniu. Cesarz sam w Reims czy w zamku 
swym pod Cbalons, gdzie syn jego, niewiadomo; jedni 
powiadają, że przy ojcu, drudzy, że już w Anglii. Ce­
sarzowa osamotniona przebywa, unikając Paryża, 
w Saint Cloud; pałac cesarski w Compiegue poświęciła 
na miejsce schronienia dla rannych armii. Książę Na­
poleon i Achilles Murat w drodze, jeden do Anglii, drugi 
do Szwajcaryi. Dawny minister wojny Leboeuf, nie 
uwięziony, juk mylnie donoszono, prosił przeciwnie o do­
wództwo bateryi, aby śmiercią na polu bitwy w skromnćj 
i podkomendnćj roli okupić grzechy niefortunnego mi­
nisterstwa. Ollivier znajduje się już podobno za grani­
cami Francyi; książę Grammont zniknął ze sceny, nie 
wiadomo dokąd. Po za ustępującóm cesarstwem wznosi 
się Francya inna, samodzielna, zapowiadająca sobie 
i Europie lepszą przyszłość. Dość przytoczyć w tym 
względzie następny ustęp z tyle nieprzyjaznćj Francyi 
Indópe ndance B el ge: „Co prawda,“ mówi prze­
gląd polityczny tegoż pisma, „i co należy postawić prze­
dewszystkićm na świeczniku, aby wesprzeć dyplomacją 
w powstrzymaniu tych rzezi ludzkich, których Lotaryn­
gia jest teatrem, to że w miarę, jak Prusacy się posu­
wają a powaga dynastyi napoleońskićj słabnie, geniusz 
Francyi się budzi i gotuje energiczną obronę. Armia 
niemiecka przybędzie może pod mury Paryże, zniwe­
czywszy najlepsze siły armii francuskićj, lecz wystawia 
się na niebezpieczeństwo przybyć tamże wyczerpnioną 
i bez zapału, w ebec ludu gotowego bronić drogo nie­
tykalności swego kraju i podstaw zasadniczych swego 
bytu. Po wstrętnych fanfaronadach pierwszych dni, po 
pauzie nie mnićj wzgardy godnćj, nastąpił 'prawdziwy, 
narodowy entuzyazm, który może zrodzić cuda, jeśli oko­
liczności, chwilowy powrót szczęścia dadzą mu czas orga- 

W tćj nowćj sytuacyi mogą nastąpić Wypadki,nizaeyi.
które przedłużą walkę i uczynią ją kiwawszą, niż kie­
dykolwiek; przez trudności jednakże, jakie nagromadza Telegramy,
na drodze zwycięzcy, jest zdolną miarkować jego wyma- Gdańsk, 22 sierpnia. Danziger Ztg donosi: 
gania i przyspieszyć w ten sposób powrót pokoju.1' Na- Wczoraj w południe przybyły 4 francuskie okręty do 
wiasowo powiedziawszy, protestuje tćż Times w in;e- zatoki i krążyły tamże. Po południu zarzuciły takowe 
resie pokoju przeciw wszelkiemu zamiarowi odebrania kotwicę w zatoce Puckićj. Wieczorem o godzinie 11'/2 
Francyi Lotaryngii i Alzacyi. Miasto Schlettstadt wypłynęła Jego król. Mości korweta „Nymphe“ z tutej- 
w Alzacyi stawiło w tych dniach euergiczny opór napa- szego portu naprzeciw okrętom nieprzyjacielskim i dała 

i dowi nieprzyjacielskiemu i ubiło kilkunastu huzarów ognia z dział po obu swych bokach podłużnych usta- 
pruskich. Również donoszą jednozgodnie brzmiące wia- wionych. „Nymphe“ wróciła o 3 godzinie bez szwanku 
domości z pod Wogezów, że tworzą się w kraju od- znowu do portu, ścigana przez okręty nieprzyjacielskie, 
działy ochotników, prowadzące wojnę partyzancką j Drezno, 22 sierpnia. Dresdner Journal ogła- 
i czyniące armii inwazyjnćj wiele szkody. — Za- 1 sza telegram króla pruskiego z Pont a Mousson do Jego 
mianowany dowódzcą siły zbrojnćj w Paryżu i o- Król. Mości króla saskiego, w którym król Wilhelm 
kolicy jenerał Trochu, wydał następną odezwę: winszuje królowi Janowi powodzenia saskiego korpusu 
„Mieszkańcy Paryża i Pośród niebezpieczeństwa, w jakićm w bitwie dnia 18 sierpnia.
się kraj znajduje, zostałem zamianowany gubernatorem 1 Kopenhaga, 21 sierpnia. Minister spraw zagrani- 
Paryża i dowódzcą naczelnym sił mających zadanieC!5iych wysłał do król, duńskich konsulów pod dniem

bronić stolicy w stanie oblężenia. Paryż podejmuje aa- 
leżną sobie rolę, chce być ogniskiem wielkich usiłowań, 
wielkich poświęceń i wielkich przykładów. Spieszę z 
moją osobą, całćin sercem; będzie to zaszczytem mego 
życia i świetnćm uwieńczeniem zawodu nie znanego do­
tąd większćj części z pomiędzy was. Mam najzupełniej­
szą wiarę w powoizenie naszego chwalebnego przedsię­
wzięcia, lecz pod warunkiem, którego charakter jest na­
kazujący, absolutny, a bez którego nasze wspólne usiło­
wania znalazłyby się dotknięte niemocą. Mówię o po­
rządku, a rozumiem przez to nie tylko spokojność ulicy, 
lecz spokój waszych domowych ognisk, spokój waszych 
umysłów, posłuszeństwo dla rozkazów odpowiedzialnćj 
władzy, rezygnacyą dla poświęceń nie odłącznych od 
obecoćj sytuscyi; w końcu pogodę i powagę wielkiego 
narodu wojennego, który bierzo w rękę z silnćm posta­
nowieniem, wśród okoliczności uroczystych, przewodni­
ctwo swoich losów. Nie będę się zaś odnosił, aby za­
pewnić sytuacyi równowagę tyle pożądaną do władzy, 
jaką mnie obdarzają stan oblężenia i prawo. Odwołuję 
się do waszego patryotyzmn, uzyskam to od waszego 
zaufinia, pokazując sam ludności Paryża zaufanie bez 
granic. Odzywam się do ludzi wszystkich stronnictw, 
nie należąc sam, jak to w armii wialoiuo, do żadnego 
stronnictwa kraju. Odzywam się do ich poświęcenia. 
Proszę ich, aby powagą moralną powstrzymywsli gorą­
cych, którzy się sami powstrzymać nie umieją a wymie­
rzyli sprawiedliwość własnemi rękami ludziom nie nale- 
ż.ącym do żadnego stronnictwa a upatrującym tylko w 
nieszczęściach publicznych sposobuość zadowolnienia 
wzgardy godnych pożądliwości. Podejmując zaś dzieło, po 
którćm, zaręczam, powrócę do zacisza, z którego wychodzę, 
biorę za hasło stare godło jednćj z prowincyi Bretanii, 
z którćj jestem rodem: Z pomocą Boga, za ojczy- 
znęl (Podp.) Jenerał Trochu. Paryż, 18 sierpnia 
1870.“ O cesarzu i dynastyi eesarskićj w odezwie tćj 
■ani jednego słowa. Alzacya jęczy według doniesienia 
gazet francuskich pod ciężarami nałożonemi przez woj­
ska koalicyi. Dziennie płacą mieszkańcy 2 franki po­
datku inkwaterunkowego. Okręg Erstein w departamen­
cie Wyższego Renu ma opłacać dziennie 3000 franków 
kontrybucyi według dziennika Ind us tri el Alsacien, 
wychodzącego w Mulhouse. P Pelletan wniósł w ciele 
prawodawczćm, aby wszystkim wieśniakom Francyi na­
dać mundury i broń, zamienić ich tćm sśmćm na żoł­
nierzy i uchronić od zagrożonych przez Prusaków roz­
strzeliwań drogą sądów doraźnych. Kabylia ofiarowała, 
według doniesienia dzienników francuskich, rządowi 20,000 
jeźdźców na obecną wojnę. Jeżeli się fakt ten spra­
wdzi, byłaby te ofiara b rdzo pożądana dla Francyi, nie 
obfitującćj, jak wiadomo, do zbytku w kawaleryą.

WŁOCHY.
. ° Florencja, 19£sierpni3. Uwięzieiiie Mazziniego, 

o którćm telegraf przed kilku doniósł dniami, odwróciło 
na czas niejaki uwagę publiczną od spraw innych i spo­
wodowało posła Bertani do zainterptlowania prezesa 
ministerstwa i do zapytania się mianowicie, czy Mazzini 
z powodów publicznego bezpieczeństwa lub na mocy są­
dowego rozkazu uwięzionym został. P. Lanza odpowie 
dział na interpelacją, że Mazziui fałszywy posiadał pa­
szport i że to jedno już wystarczało, by go uwięzić. 
Rząd dalćj wiedział, że Mazzini udać sio chce do Pa­
lermo, i nie mógł przeto na żaden sposób czekać, do­
póki by nie oaięgnął celu swego. Sędzia śledczy prócz 
tego wydał przeciw niemu formalny rozkąz aresztowa­
nia z powodu spisku, a sprawa cała będzie się toczyć 
przed sądami. Po tćm oświadczeniu prezesa minister­
stwa zabrał głos znowu p. Bertain a w mowie swojćj 
pozwalał sobie żartów z policyi, która całemi miesią­
cami dozwalała Mazziniemu przebywać w Genui, Nea­
polu i innych miastach włoskich, jakto sam poświadczyć 
może, bo po części wraz z nim podróżował. ’Jeżeli tig 
teraz rzeczy tak mają, jak prezes ministerstwa opowia­
da, to zdaniem mówcy polieya jest albo wspaniałomyśl­
ną aż do ekscesu albo tćż bardzo źle była poinformo­
waną. Zresztą znał obecny prefekt genueński Mazzi­
niego osobiście, ponieważ razćm zasiadali w rządzie re- 
pubiikańikim w Rzymie. Co się zaś tyczy paszportu, to 
nieskazitelny włoski obywatel nie potrzebuje wcale 
paszportu podczas podróży w kraju, posiadanie więc 
fałszywego paszportu nie mogło być przyczyną 
uwięzienia Mazziniego. Mimochodem zauważył jesz­
cze mówca, że dwaj owi mężowie, którym Włochy 
zawdzięczają jedność i niezależność swoję, są więźniami 
stanu. Mazzini siedzi w więzieniu aGribaldi jest strze­
żony na wyspie swojej przez okręty włoskie. Na to 
zastrzegł się p. Lanza przeciw temu, aby, dopóki sam na­
leży d« ministerstwa, wolno było Mazziniemu spokojnie 
i beż zaczepki znajdować się w kraju. Jeżeli istotnie 
w kraju bawił, to przybrał w każdym razie obce nazwi­
sko. Ale zatajenie nazwiska właśnie usprawiedliwia zu­
pełnie użyte przeciw niemu środki. P. Bertani zabie­
rając ras'jeszcze gt03, zauważa, że oświadczenie pre­
zesa ministerstwa stawia Mazziniego na równi z włó­
częgami, łotrami i innemi tego rodzaju lndźmi a rząd 
włoski traktował go tćż jako takiego. W końcu pole­
cił ministrowi sprawiedliwości większe przyspieszenie 
sprawy, bo pracesa przeciw patryotom wytoczone zwy­
kły przeciągać się w nieskończoność.

Co do uwięzienia samego donoszą z Palermo: Giu­
seppe Mazzini przybył by? z Genui do Neapolu, zao­
patrzony paszportem angielskim pod nazwiskiem Hen­
ryk Zannith. Władze policyjne Neapolu otrzymały były 
doniesienie tak o jego b', tnoici jak o niedalekim od­
jaździe do Priermo i wysłały dla tego w dnia odjazdu 
parowca z towarzystwa Florio ajentów, z poleceniem, 
aby go aresztowali. Ci jednakdaali się oszukać nazwiskiem 
Ziunith i wrócili, nic nie uczyniwszy. Po odjeździe 
uwiadomiono telegrafem i jenerała Medici o przybyciu 
Mazziniego. Skoro więc parowiec przybył do portu, 
udali się natychmiast ajenci policyjni na pokład okrętu 
i wezwali Mazziniego, aby poszedł z nimi, co tćż na­
reszcie po kilku słowach protestu uczynił, poczćm za­
prowadzono go na stojący w porcie pancernik i odwie 
ziono do Gaety.

19 b. m. okólnik, w którym zwraca ich uwagę aa ustęp 
ostatni paragrafu 18 instrukcji dla duńskich konsulów 
w obcych krajach, który opiewa: „Podczas trwania w;- 
jeauych stosunków nie wolno wystawiać iutermistyczne- 
go certyfikatu dla okrętu, który przez poddanych je­
dnego z mocarstw wojujących sprzedany został Duńczy­
kom, zanim konsul nasz nie zostanie do tego upowa­
żnionym przez nasze ministerstwo spraw zagranicznych." 
Mimochodem zauważa jeszcze minister, że gdyby mini­
sterstwo wystawić miało podobne upoważnienie, to tćm 
samćm nie przyjmuje jednak na sieb’e odpowiedzialno­
ści za to, że państwa wojujące uznają sprzedaż podobną 
za ważną.

Bukareszt, 22 sierpnia. W Ploiesti kuszono się 
wezoraj ogłosić rząd prowizoryczny Miał on się skła­
dać z jenerała Golesco jako rejenta, z pp. J ,hna Ghiki 
i Johna Bratiano. W skutek teyo odbyły się tu i po 
prowincyach liczne aresztowania. Parowie Golesco i Csn- 
diano już są uwięzieni; Bratiano ma być uwięziony dzi­
siaj. — Dyspozycje rządu były równie szybkie jak zrę­
czne; wojsko posłano koleją do Plojesti. — Spokojność 
nigdzie nie została zakłócona.

Ostatnie telegramy.
Darmstadt, 23 sierpnia. Dodatek nadzwy­

czajny do Darmstaedter Ztg oblicza straty 
wielkoksiąźęcój dwudziestćj piątćj dywizyi w dniu 
18 sierpnia na 1792 ludzi, z których 21 oficerów 
i 169 szeregowców zabitych.

Paryż, 22 sierpnia. Komisya wysadzona 
dla narad nad wnioskiem p. Kćratry, nie przyjęła 
takowego, lecz sformułowała nowy wniosek, nad 
którym za przyzwoleniem ministra wojny dalsze 
toczyć się mają obrady.

Paryż, 22 sierpnia. W ciele prawodawczćm 
oświadcza hr. Palikao: Od dnia dzisiejszego z ra­
na mamy dobre od marszałka Bazaine’a z dnia 19 
bm. wiadomości, których wyszczególnić nie mogę; 
okazują one, iż Bazaine rozwija energią i żywi 
zaufanie, które my podzielamy. Roboty fortyfika­
cyjne Paryża postępują nadal; gotowiśmy przyjąć 
każdego nieprzyjaciela. P. Kćratry wnosi, aby 
wybrano dziś deputowanych, co się mają połączyć 
z wydziałem obrony. Ciało uchwala nagłość wnio­
sku, jako tćż natychmiastowe zebranie się biur dla 
zamianowania komisyi, poczćm posiedzenie ma się 
znowu rozpocząć, gdy raport będzie gotów. Hr. 
Palikao jest w imieniu rządu stanowczo przeciw 
wnioskowi p. Kćratry; rząd chce sam i jedynie 
ponosić odpowiedzialność, nadto wielka liczba 
członków w komitecie obrony doprowadzi do nie­
dogodności. Picard domaga się natychmiastowego 
zebrania się biur i udziału narodu w sprawach go 
obchodzących. Ciało prawodawcze łączy się w biu­
ra dla mianowania komisyi. Dalsze posiedzenie po 
ukończeniu raportu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Poznań, 28 sierpnia. Obecnie urządzają się we 

wszystkich większych i mniejszych miastach handlowych Księstwa 
komandyty tatejizój kasy pożyozkowój, które pod kierowni­
ctwem i odpowiedzialnością magistratu pozostają i mają na celu 
ułatwiać interes kasy pożyczkowej po za Poznaniem. Z tego po­
wodu ustanowiono dia każdej komandyty przysięgłych taksato- 
rów, którzy taksy przedmiotów mających być lumbardowanemi 
tu przesyłać będą, a na mocy tychże tutejszy ’zarząd udzielać 
będzie pożyczki.'

— * W obrębi* V korpusu armii powołano pod chorągwie 
landwerzystów drogiego powołani« z wszystkich lat; przy 
artyłeryi ściągnięto nawet już wielu, należących do pospolitego 
ruszenia (iaodsztarmu).

— * Piąty korpna straoił podług dwóch list jdotąd wy­
danych a jeszcze niekompletnych 184 oficerów, i to 43 w zabi­
tych, 141 w rann ch. Z tych przypada na 6 pułk piechoty: 
2 poległych i 16 rannych; na 7 pułk: 8 poległych i 15 rannych; 
na 37 pułk: 7 poległych i 13 rannych; na 46 pułk: 10 pole­
głych i 18 ¡rannych; na 47 pnłk: 1 poległego i"21 ranny-h; na 
50 pułk: 8 poległych i 7 rannych; na 58 pułk: 4 poległych i 20 
rannych; na 59 pułk 3 poległych i 14 rannych; na batalion 
strzelców: 3 rannych; na 4 i 14 pułk dragonów: 2 rannych; na 
5 pułk^artsleryi: 3 rannych; na batalion pionierów: 2 rannych.

— * Na drodze ku Dębinie napadło dwóch rabusiów 
w rowie leżących w nocy z soboty na niedzielę st óża nocnego 
i zbiło go pałaszem i flintą tsk, że dotąd zmuszony jest nosić 
rękę na temblaku. Podobne przypadki na tój drodze w ostat­
nich czasach ezęściój zdarzać się miały.

— * Kalendan. Jutro, w środę dnia 24 sierpnia Bar­
tłomieja apostoła; w kalendarzu słowiańskim Cieszy mira. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 2, zachód o godzinie 7 mi­
nut 2.

Dnia 24 sierpnia 1109 r. napad zdradziecki Niemców pod 
Głogową. — 1412 ogłoszenie wyroku w sprawie Krzyżaków. — 
1422 zdobycie Gołubia. — 1447 Otwarcie sejmu w Piotrkowie. — 
1655 pierwszy zbór dysydentów w Koźminku. — 1656 pobicie 
Szwedów pod Trzemesznem. — 1675 iwycięztwo nad Nuradynem 
pod Lwowem. — 1675 obrona Trębowli. — 1772 Austryacy zaj­
mują Wieliczkę.

(B. L.) Czarnków (nad Notecią), 21 sierpnia. Dzień 
wczorajszy, który przyniósł wiadomości o bitwie ostatniój pod 
Metz zwycięzkiej dla armii pruskiój, był dniem wielkiego tryumfu 
i dla miasta Czarnkowa. Przy odgłosie bębnów strzeleckich, od­
czytał na rynku pozasłużbowy kapitan landwery Wolff ostatni 
telegram i dodał zarazem „że wszyscy dobrzy patryoci będą ilu­
minować wieczorem okna, a kto me będzie iluminował — temu 
się szyby wybiją“. Zdawałoby się, że w mieście, w którem 
mieszka pan landrut Young, w któróm mieszka dwóch komisarzy 
obwodow ch, burmistrz, jest trzech żandarmów i dwóch pulicyan- 
tów, nietylko ie tym podobne obwieszczenia jako podburzające 
jednę część ludności przeciwko drugiej zakszanemi być powinny, 
ale że wystarczające są do utrzymania porządku i bezpieczeństwa 
mieszkańców miasta. Otóż przypuszczenia nasze zupełnie były 
mylne. Wieczorem około wpół do dziesiątej zebrana banda mo­
locha z muzyką na czele, pomiędzy którą i pan landrat sam 
czas jakiś się przechadzał, a późuićj się oddalił — przyszła przed 
dom pani Swinarskiój w Dembego, mieszkającój obecnie w Czarn­
kowie wraz z matką swą ośmdziesięeiu kilkoletnią staruszką, 
i córką swęją zamężną w Królestwie, same więc tylko kobiety, 
które już były na spoczynek się udały, zastawszy dia tego okna 
już ciemne, rozpoczęła najprzód krzyki i strzelania przed samemi 
oknami, — a następnie zaczęła rzucać cegłami i kamieniami do 
okien. Z obawy o życie, którego nie były pewne, bo próbowano 
gwałtem drzwi od doma wysadzić, a najbardziój o żjcie chorój 
matki, przestra-zonćj tą napaścią, powstała z łóżka pani tiwinar- 
ska i zmuszoną była światło zapalić. Natenczas dopiero banda 
tłntnu dom jćj opuściła. Przekonałem się naocznie nazajutrz, że 
w sypialnym pokoju na pierwszóm piętrze dwadzieścia kilka ka­
mieni przez wybite wszystkie okna leżało w pokoju, z których 
niektóre do trzech funtów ważjły, — leżały kamienie w si ni, 
które po nad drzwiami siennemi wrzucono, a na froncie przed 
domem cegły i kamienie, odbite od spuszczonych rolosów, tru­
dno było policzyć. Nietylko szyby powybijano, ale dom ozaubny 
figurami poobtrącano i uszkodzono w wielu miejscach. Z wiaro- 
godoego źródła dodać mogę, że nazajutrz syn pani Swiuarskiej 
udał się z zażaleniem do p. landrata Younga, mieszkąjątego za­
ledwie o 200 kroków od domu p. Swinarskiój, i z prośbą o uka­
ranie winuych. Pan lardrat oświadczył, że nie ma potrzebnych 
sił do postawienia obrony przed każdym domem, i powiedział na 
zapytanie, czy w takim razie nie pozoitaj« jak obrona o wła­
snych siłach, że pozostawić to musi do woli. O ile mi wiadomo, 
skarga do prokuratora zaniesioną została i wskazani gą tak świad- 

' kowie, jak i ci, którzy się ekscesów dopuszczali, również i do- 
f niesienie do naczelnego prezesa, a w końcu nadmienić mu- 

bz(, że oburzyło takie barbarzyństwo w ucywilizowanym kraju
--•kilku z niemieckich mieszkańców miasta Czarnkowa.



Nie wątpię, te Dziennik, który słusznie potępił rzucanie 
kamieniami w Poznaniu, znajdzie i miejsce w swych łamach dla 
gorszój napaści powyżej opisanój.

(g) K pod Wą<rówet*, 20 sierpnia. (Nekrolog 
Wincentego Dołęgi Sobierajskiego.) Pochowaliśmy wczo­
raj jednego z najmąjętniejszych i najzacniejszych naszego powiatu 
obywateli śp. Wincentego Dołęgę Sobierajskiego w ro­
dzinnym grabie w Kopaninie. Nieboszczyk przeżył 75 lat w usta­
wicznej pożytecznej pracy nietyłko dla swej rodziny ale i dla 
spiawy ogólnój. Z pracą połączona rozumna oszczędność uczy­
niła go jeduym z najzamożniejszych naszego powiatu posiedzi- 
cieli. _ Oszczędność, która, brzydząc się grzesznemi niepotrze- 
bnemi wydatkami, co gubią majątki i rodziny, daleka była od 
nieszlachetnego skępstwa. Ta oszczędność dozwoliła mu być hoj­
nym, gdzie było potrzeba, dozwoliła mu mieć otwarte podwoje 
gościnneg
i znajomi 
decznośei
jak mówił kaznodzieja pogrzebowy, o tych Kopanićskich myślał 
ścianach, sławiąc polską gościnność, co to i drzwi i serce otwiera

jem, jak gorzkim jest chleb choćby z najuprzejmiejszój ręki ob 
cój, jak wysokie schody choćby najprzychylniejszych cudzoziem­
skich pałacy, sławią imię śp. Wincentego. Miłość ojczyzny go­
rąca wszystkiemi jego rządziła krokami. Dla ludu w dobrach 
swoich był ojcem, był prawdziwie dlań Wielmożnym Panem, bo 
mu wiele dobrego świadczył. To tóż żal serdeczny było widać 
na twarzach zgromadzonych wieśniaków. Na pogrzebie liczny 
zastęp obywatelstwa i z dalszych okolic przybyłego ostatnią mu 
oddał przysługę, a ks. Bnkowiecki z Wągrówca poważnie nad 
zwłokami przemówił. Niech mu ta ziemia ojczysta, którą tak 
ukochał, lekką będzie! Oby duch jego miał pociechę widzieć je­
dynaka swego w ojcowskie wstępującego ślady i w ręku swóm 
stale trzymającego przekazane sobie włości.

— * Nowy tunel pod Tamizą. Z powodu olbrzymich 
postępów w technice te same budowle, które przed 30 jeszcze 
laty cały świat swą wielkością zdumiewały, uważamy dzisiaj za 
rzecz całkiem zwyczajną. Chcemy tu mówić o dawnym i dzisiej­
szym tunelu. Ten ostatni jest już ukończony i za kilka dni bę­
dzie do użytku oddany, a przecież bardzo mało o nim mówiono, 
a jeszcze mniój po dziennikach pisano; gdy tymczasem dawny 
tunel, długie lata budowany, ciągle był podziwem świata. Jak­
kolwiek obydwa tunele nie mają tak bardzo wielkiego znaczenia 
pod względem komunikacyi, gdyż dawny urządzony jest tylko 
dla pieszych, dzisiejszy zaś dla omnibusów, porównanie jednak 
obydwóch ze sobą jest dość dla czytelnika ciekawym przed­
miotem.

Stary tunel zbudowany został przez inżyniera Brunela w 18 
latach, nowy zaś przez inżyniera Berlow skonstruowany i wyko­
nany w 11 miesiącach. Przy budowie pierwszego Tamiza 5 razy 
zalewała roboty, gdzie nawet sam inżynier Brunei znajdował się 
raz w największćm niebezpieczeństwie, a zatykanie powstałych 
w rzece otworów pociągnęło za sobą ogromne wydatki. Przy bu­
dowie nowego tunelu przez cały ciąg roboty nie było w nim na­
wet tyle wody, aby robotnik mógł sobie nogi zamaczać. Gru­
bość murów pierwszego tunelu wynosiła 38 stóp, wysokość 22 
stóp, z dwoma szybami po 60 stóp średnicy, po 84 s.óp głębo- 
kiemi. Tunel dzisiejszy jest to żelazna rura na 8 stóp średnicy, 
z dwoma szybami po 10 stóp średnicy a po 54 stóp głębokości.

Dawny tunel kosztował przeszło 600,000 funtów szterlin- 
gów, nowy zaś kosztuje nie całe 20,000 funt. szt.

Pasażer, który zamierza z Towerhill dostać się na Tooley- 
street na drugą stronę Tamizy, siada na odpowiednią platformę 
po nad szybem dla 7 osób urządzoną i spuszcza się na niej pod 
ziemię na 50 stóp głęboko, zkąd wchodzi do sali a ztamtąd omni­
busem na niskich kółkach na 20 osób urządzonym w 3 minutach 
czasu, za nie całe 6 groszy, dostaje się; na drugą stronę Tamizy, 
gdzie go znów za pomocą mechanicznój windy na wierzch szybu 
wydobywają.

łóżka, rozmawiał z dyrektorem o ku'i, która go ugodziła, i rzekł 
żartobliwie: „Nie rozumiała się ona widzę na geometryi; byłbym i 
zginął, gdyby wiedziała, że najkrótszą drogą jest linia prosta.“ i

Za panowania Ludwika Filipa zapisał mu jakiś krewny ł 
w testamencie sumę 30d,000 franków. Barbes dowiedział się, że j 
zapis ten sprawia wielką zgryzotę kilku innym dalszym krewnym, 
którzy również rościli sobie prawo do spadku. Zaprosił irh tedy 
do notarynsza i rzekł, wziąwszy do rąk akt oryginalny: „Ten te­
stament martwi was, nieprawdaż? Więc nie istnieje już." I przy 
tych słowach podarł dokument w kawałki.

Przed trzema miesiącami przyszedł do niego jakiś nędznie 
ubrany młody człowiek. „Panie — rzekł rumieniąc się i z nie­
śmiałością — nie byłbym się poważył stanąć przed panem, gdy­
bym równie jak pan nie był ofiarą bouapartyzmu. Nie żądam 
od pana jałmużny, ale proszę o pożyczkę i pracę, któraby mi 
dostarczyła środków do zapłacenia długu.“ — „A ileż pan sobie 
życzysz“, spytał Barbes — „Sto franków wystarczyłoby mi.“ — 
„Oto są, pożyczam je panu, ale pod warunkiem“ — ,0 panie! 
wszystko, co pan reikażesz.“ — „Pod warunkiem, ażebyś pan 
więcój nie kłamał.“

Pewnego dnia, odwiedzał swego przyjaciela, który mieszkał 
niedaleko Paryża. Na przechadzce w lasku przyszli nad wielki 
staw, gdzie kilka kobiet, otoczonych gronem igrających nieostro­
żnie dzieci, prało bieliznę. Naraz posłyszeli okropny krzyk roz­
paczy: Jedno'z dzieci wpadło do wody i znikło pośród wikliny 
u brzegu. Barbes rzucił się natychmiast do stawu i wyratował 
dziecię. Matka rzuciła mu się do nóg i ze łzami radości ści­
skała jego kolana, ale Barbes wyrwał się z jej objęć i oddalił 
spiesznie z swoim przyjacielem.

WMDOMOŚGI LITERACKIE.
— * No. 19 krakowskiego Przewodnika EliOłso- 

mieznego zawiera: Pogląd na chów, hodowlę i znaczenie 
ekonomiczne przyswojonych zwierząt II. — Urządzenia municy­
palne w wielkich miastach Europy. — Kopalnie nafty w Ame­
ryce północnej V. — Na ezem zależy owoc zastósowania nauki 
do rólnictwa. — Korespondencya z Podola. — Rozmaite wiado­
mości. — Doniesienia rolnicze, handlowe i przemysłowe. — Do 
dzisiejszego nru dołącza się Dodatek.

74 ta), płac. — Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tal, 
nłac. — Rnmuny — tal. płac, — Północno - niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 94’/, płac.

Żyto: wypow. — węepli: na sierpień 49. sierp.-w rześ. 49, 
wrzes.-paźdz. 49' „, na jesień 491/,—49*/,, paździer.-listo -. 49'/3, 
listop.-grudz. 49'/,, grud.-stycz, — tai.

Okowita: ;z tięczlir) w; p. 6000 kwarr, ua s, ień 15’/6, 
wrzesień 15’/,, paźdz. 15'/,, listop 14'/,, gruefe. 14'/2 styczeń 
1871 — tai, płac.

SiS-i-Sti«. feerilńaba, 22 sierpnia.
Giełda była dzisiaj mniej słabe usposobienie niż zeszłego 

tygodnia.
W*l«ry prwdtlet f»»br- cośyczfc pet>a H%%) 96 płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 983/, płac. Obi. pstwa y47.) 78'/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r, 1865. (fi/ftui 114* * płac

Ust «Mtaw.: Zacbod.-prosk, (3%%) 717, płac, dto (4%) 
79% płacono, dto (47,TO 89 płac Pozn. nowe (4%) 81 płac. 
Llaty reat. Pozn, (4%) 82% żąd. Prusk. (4%) 83 płac.

Waiory sagraniowie; Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z rok« 1854 (4%) 69 żądano. 
Losy kredyt, z r. 1858 85'/, płac. Losy z r. 1860 (5%) 74—3*/, 
płac. Losy z t. 1864 (4°/0) 62% płacono Pożycz, w srebr, z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. s r. 1864 (5%) 
,i09% płacono. Rosyjsk.-polsk.-obiig. skarb. As/o; 70 płacono. 
Polsk. oertif. Lit. A. po 300 złp. (6%) — płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 95' 4 płc Polskie listy sast. 3 etu. w rs. ;■& %) 66 j 
płc. Listy likw. 55% płc Włoska poż. (6% ÓO'/,,—49% płc. Ru- 

’ (8 o, o) x 88 ’ ........................................... ..........nruńska poż. płacono. Rumuńskie oblig. kolej. (7%%)

, paździer. — tai. Żyto: stale; na sierp, i sierp,-wrzos. 50 
: paźdz. — tai. Groch: na sierp. — tal. Olój rzepiowy- ,??*■ 
i w miejscu i na sierpień 13%, wrzes.-paid. 13%, tal Obb-»-,fi 
i spkojnie; w wiesen 16®/»«, o* sierp., w rzęs, i paździer ic , : 
j O łój skalny: w miejscu i na wrzes.-paźd. — talara. ’ ta'

(Nadesłano.)
W pożarze daniu ir,i, szkalnego p. Chłapowskiej« w r. 

trój Ni-dzif i w dniu 2i z, m spaliły się parobkowi, i-tóry ; 
rezerwista pod chorągwie powołany został, wszystkie 
strychu za zozwob niern chlebodawcy poiostawionfe rzeczy, j. ?* 
takowe nie biły zabezpieczone, wypłaciło mu jednakże Towar 
stwo Thuringia, w którórn p. Chłapowski mobilia swe ma ?' 
bezpieczone, 25 tal. wynagrodzenia.

Pleszew, dnia 20 sierpnia 1870. [5203)'

Dla czytelników tutejszych dołączono h, 
numeru dzisiejszego dodatek nadzwyczajny, dotycz»^ 
słodowycli fabrykatów leczących 
na HofTa (Berlin, Neue Wilhelmsstrasse 1), których 
sprzedaż, fi ile wiemy, poruczoną jest panom Braciom 
Plessner, Rynek 91 i R. Neuge bauer, Szeroka ulica 0

[5209]:

— * Z łyd* republikanina Zmarły niedawno w Bru­
kseli na wygnaniu republikanin Barbes, jak wiadomo znakomita 
osobistość demokracji fraocuskiój, odznaczał się także w swojem 
życiu prywatnóm wspaniałomyślućm sercem, Bzlachetną pro­
stotą, obyczajów i pełną charakteru oryginalnością. Dzienniki 
opowiadają teraz wiele ciekawych szczegółów o nim. Podczas 
wypadków rewolucyjnych z 12 i 13 maja 1839 roku otrzymał 
Barbes postrzał w sm środek czoła. Szczęściem prześlizgnęła 
się kula popod skórę dokoła głowy i wyszła powyżój lewego 
ucha. Barbes został odniesiony do prefektury tolicyi i musiał 
tam przez cały dzień odbywać konfrontacyą, ale nie zdołano wy­
dobyć z niego ani słowa. Dopiero wieczorem, gdy się kładł do

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ,
— * gtąkn. Berlin, 22 sierpni.. Mąka pszenna nr. 0

5J/u—4%, nr. 0 i 1 43/,—-'/,, tal., rżana nr 0 4—3’/« tal., nr. 0 i 1 
3%-% tal. pł.

Poznań, 23 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4’/8—5V4 tal., 
mąka rżana ar. 0 i 1 3%—4 talara płacono za centnar bez 
akcyzy.

_ -

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 23 sierpnia.

HOTEL DU NORD. Modiibowski z Kromolic, Mielęcki z Nie­
szawy.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Iłowieoki z Sarbinowa, Za­
krzewski z Żabna, hr. Gutakowski z Turwi, Brachvogel z Wol­
sztyna.

HOTEL PARYSKI. Thiel z Galicyi, Budziszewski z Książka, 
Sulikowski z Biernatek, Eitner z Inowrocławia, Moraczewski 
z Naramowic.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Pani Kozłowska z córką 
z Toniszewa, pani Wyszontirska z Wągrówca, pani Leporowska 
z Lubrza. *■

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Pani Błociszewska z Dło­
ni, hr. Arco z Wronczyna, Baarth z Modrzą, Baarth z Cere- 
kwicy.

HOTEL RZYMSKI. Panna Franke z Berlina, Oppler z Górnego 
Szląska, Hoffmann i Beerwald z Berlina, Eickmeyer z Drezna, 
Plietz z Lipska.

TILSNERA HUTEL GARNI. Schönherr z Borstendorf, Htibler 
z Gersdorf.

63%—2’/, płc. Turecka poż. 44%— 3|—% płac. Amer. poż. (6% 
94*/,—8»/« płac AKeye kelei gę$t Kol. rnind. 128—7% płac. 
Gal.-Kar. Ludwik 97% i 6% płacono Austryackie Franc. 
184—7’/,—8 płacono. Warsz.-wied. 55% płacono. BsEfei lid. 
Austryackie kredytowe mob. 136—4% płacono Poznańsk. prow. 
— płac. Szląsk. stów. bank. (4%> 111% żąd, Gertyf. hip. 
Hubnera (47»®/«) — płac, Hansem. (47,%) 85 płac. Heuke! 
(47, %ł ż&d. Meining. (47,%) — płac.

Mura gotówki i pap. pies. Frdr. pruskie 113% płac Idr, 
lii3/, płac., suwerny 6. 23 żąd,, nap, 6. 12 płac., półiniper. 5. 
14% żąd , doli. 1, 11% płac. Złota w sztabach funt celny 460 
płac. Srebra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne fcankn. 99’/3 
płacono, Austr.-banku, 817, płac fiosyjsk. banka. 74% płac, 
-- ftyiskots bankowe 6

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 66-80 tai. wedle jakości 
żądano; pstra polska 76, żółta szląska 76 tal. ze spichrza płac., 
2600 funt, ne sierp, i sierp.-wr2es. 727,, wrzes.-pazdz 72 -73'/,, 
paźdz.-listop. i list.-grudz. 727,-737, tal. płacono. Żyto: 2000 
funt, w miejscu 50—55 tal. wedle jakości żądano; 50-51% z ko­
lei i pichrza, piękne 52—53 tal. ze spichrza płac.; na sierp., 
sierp.-wrzes,, wrzes.-paźdz., paźdz.-listop. i listop.-grudz. 51—527< 
—52 tal. płacono. Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 35—45 
tał. wedle jakości żądano. Owies: 1200 funt, w miejscu 28—35 
tal. wedle jakości żądano; pośled. polski 277») szląski 32, pomor­
ski 3274 tal. ze spichrza płac.; na sierp. 32—31'/, płac, i żąd., 
sierp.-wrzes. 29—28% płacono, wrzes.-paźdz. 287,-28—'/, tal. 
Groch; 2250 funt, do gotow. 62—70 tał., na paszę 50-68 tal. 
Rzep: 1800 funt. — taJ. Rzepik: — tal. Olój rzepiowy: 
100 funt w miejscu 14%, tal.; na sierp. 14’/,4—7, płac., sierp.- 
wrzes. 137, żąd., wrzes.-paźdz. 137„—%, tal. płacono. Olój 
lniany: 100 funt, w miejscu 11’/, tal. Olój skalny: w miejscu 
7% tai.; na sierp, i sierp.-wrze3. 7’/, tai. żądano. Okowita: 
8000% Trał, w miejscu bez beczki 16'/„ ze spichrza 16'/3 tal. 
płac.; na sierp., sierp.-wrzes. i wrzea. 16'/,,—’ ,.—7«, paźdz. 17 
tal. 7—12—10 sgr., paźdz. listop. 16 tal. 20—22—21 sgr. płac. 

Ułełdet nroełanek», 22 sierpnia.
Żyto: 2000 funt, ceny podnoszą się; na sierp, i sierp.- 

wrzes. 47, w końcu 47'/4 tal. płac., wrzes.-paźd. 46%-47'/, plac, 
i żąd., paźdz.-list. 47%- 433/,, listop.-grudz 473/,—49 — 48% tal. 
płac. Pszenica: na sierp. 65 tal. żąd. Jęczmień: na sierp. 
44 tal. żąd. Owies: na sierpień 49 tal. żąd. Rzep: na sierp. 
105 tai. płac. Olój rzepiowy: stałej; w miejscu 137, tal. płac., 
na sierp. 137,,1 sierp.-wrzes. 13 żąd., wrzes.-paźd, 12% tal. płac. 
Okowita: słabo; w miejscu 15%-’/, tal. płac, na sierp, i sierp.
wrześ. 157, płac 
14% tal. płac.

wrzes.-paźdz. 157, płac, i źąd., paźdz.-listop.

Na targu:

(Nadesłano.)
Błogo skutkująca Ręyalesclóre p. da Barry ma cenu»t# 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszyA, 
choroby z żołądka, garoła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzoJ 
pęcherza ) krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału" i umyajJ 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły 
wszeikiój medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwi 
Papieża przez Revalestióre du p—~- —
skutecznem używaniu lekarstw.

Barry po dwudziestołetnióm Ü 01 1:__ lóż.»

aię uu wszeiaicn teitarstw, Ktoremt go uleczyć chciano, i odk j 
używa wyłącznie prawie wybornej Reralescióre du Barry, ki 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, 2e Jego Swiak 
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jó.j talerz pełny i że 
brodziejstw jćj no chwalić się nie możo, (Korespondencya z G#S 
z et te du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr Plusków

chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia, — i 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,812: Pani Mary» 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astmi 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcji 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie ul- 
wał lekarstw i w łóżku leżał. -- No. o3,860: panna Galiard od 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącach 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze źyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiej me. 
dycyaie. pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, siisrazafta 
dworu hr Pluskowa margrabiny de Bróhan, hrabiny Castle Stuart 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Schorland, Ure, Harvey itd. itd, 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę poi 
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki iub za zaliczfe 
od Barry du Barry i Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, III piętro 
Przez używanie jćj oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za 
ne środki a ż, wi lepiój niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w ptai-

W iademości giddswe.
Giełda poaisańska, 23 sierpnia.

Poznańskie stare 37, % listy zastawne — tai, pis»'. — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 80’ ^ tai. płacono. — Pozn. 
listy rentowe 817, tal. pł. — Pozn. 6% obiigacye pow. — zą-i. 
— Akcję banku prowinc. pozn. — płac. — Banknoty polek e

Miejskie zakłady wodne.
Dla zapobisźenia przechodzącemu tegorocznego lata wszelką miarę a interes po­

wszechny na szwank narażającemu trwonieniu pobieranej z naszych wodnych zakładów 
wody, jesteśmy znsgleni, ,

1. przypomnieć wszystkim tym ponownie i bez wyjątku, co biorą wodę bez mier­
nika wodnego, postanowienia § 15 poz. 5 naszej taryfy z 20 grudnia 1867, we­
dle których ustawiczne cieczenie wody z jakiójkolwiek części wodociągów nie 
jest dozwoloaem pod żadnym warunkiem,

2. używanie wody w fontannach, pysoarach i klosetach nregąlować w ten spo­
sób, że

a) fontanny w czasie od 10 godziny w nccy do 6 godziny rano,
b) pysoary wedle możności a przynajmniej w nocy były zamknięte,
c) jrzy waterklosetach zaś pod żadnym warunkiem (pat’-z § 15 poz. 3 na 

szej taryfy) przez podpieranie, zatrzymanie itd. wentylu dłuższe ciecze 
czenie wody nie jest dozwolonóm.

Przeciw kontrąwenientcm wkroczymy karami konwencyonalnemi event, odebra­
niem wody.

Urzędnikom naszym poleciliśmy najsurowszą kontrolę nad dopełnieniem tych po 
stanowień. [51421

Poznań, 13 sierpnia 1870.

Dyrekcya zakładów wodnych. 
Otworzenie konkursu.

Królewski sad powiatowy w Poznania
Wydział dla spraw cywilnych.

Poznań, dma 20 sierpnia 1870 przed połudn. 
o godzinie 12.

Do majątku kupca Falk Karpen w Po­
znaniu otworzono konkurs kupiecki a dzień 
wstrzymania zapłaty ustanowiono na dzień 
2 sierpnia 1870.

Tymczasowym administratorem masy usta­
nowionym został ajent Henryk Rosenthal 
w Poznaniu zamieszkały. Wierzycieli dłu 
żnika wspólnego wzywamy, aby w terminie 
■la dzień 1 września a-, b. przed 

p ludialean o goilx. 11 
rzed komisarzem radzcą sądu powiatowego 
łaebler w lokalu sądowym No. 13 wyzna­

czonym, oświadczenia i propozycje swoje 
względem utrzymania tego administratora lub 
ustanowienia innego tymczasowego admini­
stratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pieniądzach, papierach lub in­
nych rze zach w posiadaniu lab zachowa­
niu mają, lub którzy mń cokolwiek są winni, 
zalecamy, aby nic jemu nie wydali lub wy­
płacili, owszem o posiadaniu przedmiotów 
do d 8 września 1870 włącznie sądowi lub 
administratorowi masy doniesienie uczynili 
i wszystko z zastrzeżeniem jakowych swych 

raw, tam dotąd do masy konkursowśj od 
iali. ZasUwniey lub inni z nimi równo 

uprawnieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
powinni o rzeczach zastawionych w ich po­
siadaniu się znajdujących tylko doniesienie 
uczynić. ¡5202]

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone łub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
10 września rb. włącznie u nas piśmiennie lub 
do protokółu zameldowali i następnie do roz­
poznawania wszystkich w czasie wspomnio- 
nym zameldowanych, również stósownie do 
okoliczności do ustanowienia osób zarzą­
dowych
d. 1 października rb. j. rzed po-

łurtniena o godz. 11
przed komisarzem wyżej wspomnionym w lo­
kalu No. 13 stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
winien kopią onegoż i jego anneksów do- 

ączyć.
Każdy wierzyciel, który nie w naszym 

okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojój pretensji pełno­
mocnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy tu znajomości nie 
mają, podajemy radzców sp awiedliwości 
le Viseur i Gierscb, jako też obrońcę prawa 
Mehring jako rzeczników.

po
łą<

PG Sprzedaż konieczna.
Nieruchomości w mieście Swarzędzu 

pod No. 198 i ped No ¡53 położone, ró 
wnie nieruchomość na pola wsi Swarzędza 
pod No. 9 A. i D. położona, których tytuł 
w aśności na imię Emtlll z Hans owoo- 
wiałej Hitmpel (teraz zaślubionej trak- 
tyernikowi Muth) i rodzeństwa Mon- 
ata»te<o Juliusza, ŁudwlUn, 
Wilhelma, Enamy Julianny 
Wilhelminy, Oskara Ma: sa i 
Ottona Emila Ham|>el zapisany, 
z których ostatnia z objętością morgów 5.M 
opłacie podatku gruntowego ulega, podług 
ustalonego czystfgo przychodu na podań k 
z gruntu na 3 tal. 27 sgr. 7’, fefi. podana 
pierwsze na podatek budynkowy z wartości 
użytku na 140 tal. resp. 40) tal. podane, 
sprzedane być mają w celu wykonania przy 
musowego i rogą subhastacyi koniecznćj 
w piątek) tlula »© nrze- 
śnia r. b. przed połudn.

o godzinie 1O 
w lokalu Jnlinsaa Ooerlt, cukiernika w Swa­
rzędzu. [4961J

Poznań, dnia 7 lipca 1870. ,
Król, sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
tłPddee._______ ___

W konkursie do majątku kupca Józefa 
Bloch w Poznaniu został komisarz aukcyjny

Ludwik Kannhelmer w
zarządzcą masy obranym.

Poznań dnia 17 s-erpnia 1870.
Król, sąd powiatowy.

tł dli

miejscu stałym 
[5205]

Wydział dla spraw cywilnych.

Kawaler
wieku lat 36, emigrant z roku 1863, 
doktor medycyny, zamieszkały w Wę­
grzech, mający przeszło 2000 fi. ro­
cznego utrzymania, życzy sobie za­
wrzeć związek małżeński z panną lub 
bezdzietną wdową, któraby posadała 
5 do 6 tysięcy talarów w gotówce. 
Spokojne i łagodne usposobienie prze­
kłada się nad zalety powierzchowne lub 
zbyt młody wiek. (5207)

Listy z dołączeniem fotografii uprą 
sza się przesyłać pod adresem F. S. 
do ekspedycyi Dziennika Poznańskiego. 
Za tajemnicę ręczy się słowem ho 
noru.

Pszenica biała 
. „ żółta
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy

piękna 
sgr. 

86 90 
85—87 
62- 63 
45-47 
35—37 
64-68

średnią
sgr.
84
83
61
44
34
62

poślednia 
s«r. 

78-82 
78—80 
58- 60 
41—43 §32-33/S 
58-60 *

248—238—220 
238-228- 218

Wetlin szezeelńKUa, 22 sierpnia.
Päzenica: «tale; na sierp. 753/„ sierp.-wrzes. 7574, wrzes.

Stużąey żonaty, wolny zupełoie od woj­
skowości, życzy sobie przyjąć obi wiązki za­
raz lub od św. Michała, na ordynaryą lub 
żeby żona trudniła się gospodarstwem ko- 
biecóm, czem się dotychczas, trudniła co oka-

łescióre Chocolatóe w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek ¡i 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr.-8pK. 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka wEerlmiellS 
Fryderykowska ulica; Felis & Sarrotti w Berlinie. 191 Frw 
derykowska ulica; J. C. F. Neumanń & syn, 51 Gołębia ulica,' 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarziose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie r. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katbarinenstrasse; w Poznaniu u Elsnera: w Lipsku: 
u Teodora Pfitzmann, łiweranta nadwornego; w Wrocswis 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Schoit! 
W Poczdamie u Schwarziose, w Aitenburgn w Saksonii u R«b 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacfia, w Lesznie u S. ź, 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztowi 
lub zaliczka.

zują dobro świadectwa. Poznań poste re­
stante K. A. (5194)

lezt la poszukuje księgarnia [5043]
B. Łeitgebra 1 Sp,% i

Pismo dzlelić^ynne
o błogłój skuteczności

anaterynowej wody do ust
Dr. J. G. Fopp, prakt. dentysty, 

w W iedniu, Stadt, Słognergasse 3.
Podpinany oświadcza dobrowolnie, z radością, że gęhkowato jego łatwo krwlące 

się dziąsła jako tóż ruszające się zęby przez użycie anaterynowój wody do ust 
Ó. Poppa, prakt. dentysty w Wieddra J Ziedniu. pierwsze swój naturalny kolor znowu od-fOj

zyskały jako "tóż "cieczenie krwi zupełnie ustało a zęby odzyskały swą trwałość, za co
a, pr+kt. dentysty 
ż cieczenie krwi 2 

najserdeczniejsze składam dzięki.
Równocześnie zezwa ani na to, aby z pisma niniejszego zrobiono należny użył 

aby błogi skutek anaterynowój wody do ust doszedł do wiadomości wszystkich
tek,

na
usta i zęby chorujących. ' [2194],

Kaudum. 91p. XK. J. de Earpentiee.
W Poznania dostać jej można u H. *ii«-sten wdowy, ul. Podgórna 9.

IL4
i
l!

Wszystkie machiny do szycia „Ła Silen- 
cieuse“ mają odtąd obok stojący stempel, a sprzedają 
się w Wielkińm Księstwie Poznańskićm tylko

w fabryce bielizny
A. z Pawłowskich Kaufiiiaoo.

Co tylko otrzymałem wielki transport machin do szycia
„Lk S1LZM0IEDSB*

i polecam takowe od eleganckich machin salonowych do najprostszej ma­
chiny familijnej.

HAMBURG--AJfERYKAŃSK. 
FABRYKA MACHIN DO

SZYCIA ,\o-

HAMBURG.

Jedyny skład na W. Ks. Poznańskie
Immburgsiio-diiiGTykwfiskich 'machin do szycia

IM hek-Schmidta i Sp.

A. z Pawłowskich Maufmann
Poznań, Sapieżyński płac i.

Machiny ręczne od 5 tal. począwszy.

Wlieelera-Wilsona od deptania z zamknięciem wraz

20 tal.z wszelkiemi przyrządami

Wds<le?H i cscCwkswl Lndwibi Mnrsbsoha wPnznatslB,

Poszukuje się od 1 października 
nawostycielkl Polki, zna­
jącej język francuski i niemiecki, 
oraz muzykę, która już ten za­
wód przechodziła. Bliższe poro­
zumienie listowne poste restante 
Książ pod lit K. B. (5174)

Pomieszkanie o trzech pokojach, kuchni 
wraz z przy należy teściami jest przy Szero­
kiej ulicy 22 na III piętrze td 1 paździer­
nika do wynajęcia. |5206]

Piękny egzemplarz egzotycznćj ro­
śliny Nlelclcuca Tnyndfu* 
Im, 18 stóp wysoki, jest na sprze­
daż z 'powodu wybujałego wzrostu, 
dla którego w małój cieplarni miej­
scowej pomieścić się już nie może. 
Cena 12 talarów wraz ze skrzynią o 
żelaznych obręczach. Dowiedzieć się 
u ogrodnika w domu Cegielskiego * 
Poznaniu. (5199)

P. P.
Niniejszem donoszę uniżenie, że obok me­

go handlu szkła taflowego i szklarni założy*
łem fabrykę zwierciadeł gaiw»" 
iiiczeaycli a przyjmuję także pocią* 
araatle uszitodzanycii zwiercia­
deł po cenach dostępnych. (5185)

Próby gotowe do obejrzenia.

Robert Piele,
13 Szeroka ul. 13.

Wfsadki trznskawek
wyborowych gatunków są do nabycia u ogro* 
duika Konleczyósklego w JłlorownWy 
pod Śmklem. [52Q4J_

Nowe szkockie--
śledzie pełne

(Vollhering)
en gros et en détail poleca

M. GroldschmicU-
(5134) Szewska ul. 1.

■   —|——

Ogród Indowy. -
Frxy uiepomyélném powietrin w lok»«®'

Dziś wo wtorek, dnia 23 sierpnia
Wielki koncert I przedst-
śpiew — jcłmiirtstyha 

Kalospinthechromokrene.
Cena wnijścia zniżona:

Przy kasie 3 a*r. Bilety dzienne 8 »»r‘ 
Dzieci 1 s«r.

Początek o godzinie 7.
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